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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Minister rolnictwa mianował radcę 
leśnictwa iuż. Aleksandra Berwidap. o. kraj. 
inspektora lasów staiczyin radcą leśnictwa 
z ważnością od 1 stycznia 1921.

Prezydent Ministrów
w  M a ł o p o i s c e .

Dnia 13 b. m. przybył Prezydent Mi­
nistrów Witos do Jarosławia, gdzie oczeki­
wał go (Jen. dei. Rządu dr. Kazimierz (ia- 
łecki. Na dworcu koieji pow itJy  Prezydenta 
Władze samorządowe i wojskowe oraz bar­
dzo liczni mieszkańcy miasta i okolicy. W 
gmachu starostwa udzielił P. Prezydent po­
słuchania przybyłym delegacjom a następnie 
przemówił do wszystkich przed gmachem 
starostwa, podnosząc konieczność wytrwania 
wszystkich obywateli w p r a c y  dla dobra 
Rzeczypospolitej Opuściwszy Jarosław udał 
się Pieinjer do Leżajska, Rudnika i .Niska. 
Kilkotysięczuy tłum iuuności miejskiej i oko­
licznej oczekiwał Prezydenta w Leżajsku, by 
przedstawić mu swoje prośby. Również w 
Rudniku wolne miejsce przed szkołą zajęła 
licznie zgromadzona publiczność, która po 
powitaniu oprowadziła i» Prezydenta po mie­
ście, pokazując mu zniszcz nie wywołane woj­
ną światową w r. J915. Następnie pojechał 
Prezydent do Niska, gdzie wieczorem udzie­
lał posłuchania bardzo licznie zebranym 
mieszkańcom Niska i przyjął naczelników 
gmin, którzy skarżyli się na liczne braki a 
w szczególności podnieśli wolne tempo od­
budowy i brak drzewa budowlanego i opa­
łowego, oraz konieczność upaństwowie­
nia gimnazjum w Nisku a także potrzebę

budowy mostu na Sanie. Przedstawiciele 
urzędników i robotników we wszystkich zwie­
dzonych przez Prezydenta miejscowościach 
podkreślali braki aprowizacyjne, W ponie­
działek rano powrócił p. Prezydent do War­
szawy.

Lwów, dnia*ló lutego.
f

Huszt-Marmaros Sziget.
To jest niecnych poczynań klątwa nie­

odłączna, iż przynoszą na świat zaród pom­
sty nad sobą,

Kiedy w zaraniu r. 1918 stanął traktat 
bi i.eski, dzieło Seidlera i Czernina ze strony 
Austrji, Hoffmana ze strony Niemiec, — 
powszechne było zdanie, żc Pan jtsog cnce 
pokarać mocarstwa zachodnie, gdyż pozbawił 
je rozumu. Czując, że toną, gotowe były 
chwycić się każdego ździebełka i wierzyć, że 
ono je wyratuje.

Takiem ździebełkum właśnie ukazał się 
im traktat brzeski, fikcja pokoju na -samych 
fikcjach oparta, przez Czernina zaś dlatego 
bez namysłu przypieczętowana, że ów nie­
fortunny mąż stanu spodziewał się mhażem 
„pokoju chlewowego" stłumić coraz silniej 
fermentujące niezadowolenie, a zwłaszcza 
ugłaskać zgłodniałe cesarskie miasto. Oczy­
wiście z tej mąki, której dostarczyć miała 
aa mocy traktatu brzeskiego Ukraina, nikt 
nie ogiądał ani kromeczki chleba. Drogo 
jednak zapłaciła za nią Austrja.

A b y  .traktat doprowadzić do skutku, 
Czernin wspierany przez Seidlera nie wahał 
się jednym zamachem zdruzgotać wszystkich 
nadziei, jakie poważny zastęp polityków pol­

skich z tego zaboru łączył z rzekomą przy­
chylnością Austrji wobec sprawy polskiej. 
Okalało się. co ta przychylność warta. Tra­
ktat odbierał nam Chełmszczyzuę, a w taje­
mnicy zachowany — jednak tajemnica na­
tychmiast doszła do wiadomości pohtyków 
polskich —  adneks do traktatu wydawał 
ponadto Galicję wchodnią „chlebodajnej" 
Ukrainie. Lekkomyślny, tyle jedynie pojęcia 
mający o położeniu, że jest gorsze niż złe, 
cesarz Karol nie próbował nawetj przeciw­
działać szalonym krokom swych głównych 
doradców. Owszem przyłożył rękę do upla­
tania stryczka na szyję Austrji.

Traktat brzeski był pierwszym wido­
mym znakiem, że rozpoczyna się katastrofa 
mocarstw centralnych. Wielkie manifestacje 
narodowe w całej Galicji dały pełną godno­
ści, a stanowczą odpowiedź na zamacb 
skierowany przeciw Polsce Stało się jasnein 
że c wykonaniu traktatu, o ile wkracza on 
w interesy polskie, nie może być mowy 
Najszczersi nawet sympatycy Austrji u nas 
odwrócili się od strupieszałej obłudnicy.

Ów nastrój udzielił się również Legio­
nom. Trzeba było energicznych apeiów ze 
s.rony komendy, by one samorzutną akcją 
pod wpływem rozgorączkowania nie wywo­
łały niebezpiecznych komplikacji.

Jednak w zmierzchu swym jeszcze 
wspaniała epopea, jaką stworzyły swą dzia­
łalnością Legiony, zabłysnęła raz jeszcze 
świetnym czynem, który później przy wskrze­
szeniu Polski miał odegrać tak ważną rolę. 
Tu był czyn Hallera — owo śmiałe, dumue 
wyrwanie się z pod sztandarów, którym słu­
żono tak wytrwale i tak długo na polach 
niezliczonych bitew, które jednak po trakta­
cie brzeskim stały się widomym znakiem

potęgi nienawistnej, dybiącej na nowe roz­
szarpanie Poiski dia uratowania siebie.

Rzucono się w pościg za Hallerczyka- 
mi i część ich udało się dostać napowrót 
w swoje ręce. Żywiono u nas wówczas na­
dzieję, że Austrja skorzysta ze sposobności 
do ugłaskania opinji polskiej i wziętym do 
niewoli Hallerczykom, w uznaniu ich da- 
wnycti zasług wobec Austrji, jakoteż w uzna­
niu szlachetnych motywów ich „grzechu" — 
nie da odczuć surowości prawa wojennego.

Stało się inaczej. Martyrologii polskie,' 
przybyły nowe k u n y : oboz internowanych 
w Huszt, proces w Marmaros-Szigeth. Nie­
ludzkie obchodzenie się z internowanymi 
szarpało nasze serca — byliśmy jednak wtedy 
jeszcze bezsilni. A ci, co mieli nas w tęku, 
wcale nie brali w rachubę uczuć narodu. 
Nawet próby przyjścia internowanym z po­
mocą mate-jalną źle były widziane. Starano 
się też je paraliżować utrudnieniami i szyka­
nami. Zabiegi, Dy proces odbył się jak naj­
prędzej również nie odnosiły skutku. A gdy 
wreszcie — w czerwcu — proces się rozpo­
czął, sposób jego prowadzenia miał na celu 
rzucić na kraj grozę.

Tymczasem trzeszczał już w posa­
dach gmach monarchii... Jeszcze raz miało 
się sprawdzić, co powiadano o Austrji także 
za jej lepszych czasów, że ma talent dc spaź- 
niania się z dobrymi pomysłami • -  o chwilę.

Abolicja, którą zdrowy rozsądek zale­
cał zaraz w początku, przyszedłszy zapózno, 
rozminęła się z celem. Wiedziano już wów- 
czs, jak sprawy stoją i że na ten akt zdecydo­
wał się Wiedeń dopierc pod przymusem o- 
gólnegc położenia.

Przed wydaniem abolicji cesarz Karol 
wysłał do Marmaros-Sigeth kogoś zaufane-
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WARNEŃCZYK.
P o d  W a r n ą i

(Liąg dalszy)
Nie wyzwolił on jeszcze chorągwi wa- 

razdyńskiej ze śmiertelnego uścisku, ale Wo­
łosi chybci a lekkozbrojm przebili się przez 
ciżbę turecką i znalazłszy ogołocone prawe 
skrzydło, wpadli na tabory z tyłu wojsk 
Araurata.

Szereg godzin trwała już walka owa, 
a Hunjady wciąż powstrzymywał królewskie 
uderzenie.

Nietknięty jeszcze stał obóz padysza­
cha, nietknięci, chociaż strwożeni Rumeiij- 
czycy, a prawe skrzydło obu wojsk ziało się 
z sobą jak dwa ramiona wzajem podane i 
groźba wisiała tak nad jednym jak nad dru­
gim obozem, gdyż zwycięstwo ważyło się to 
tu, to tain.

Karadża bej nie walczył też już sam, 
gdyż wspomagań go nieregularna jazda 
„akindży" i nieregularna piechota „arabowie", 
żdaia widny był, jako wypływał z fali, 
w pozłocistym szyszaku, jak tarczą kiągłą 
odpierał ciosy, a stalowym mieczem uderze­
nia potężne zadawał. Nie wypuszczał z uści­
sku chorągwi św. Władysława. Walczył 
z uporem i rozpaczą, zdając się na los i ćze- 
kając odsieczy od padyszacha.

Murat zasię stanął pośrodku wyżyny, 
otoczony przez straż przyboczną. Uczynili 
przed nim mur janczary, a pawęże oparłszy 
Q ziemię, najeżyli oszczepy ku przeciwnikom.

Stracił sułtan ducha i patrząc na rzeź i 
gnębienie swoich wiernych, zanim począł 
myśleć o ocaleniu się, wzniósł błagalnie ręce 
i zwrócił się z prośbą o pomoc ku szafarzo­
wi ratunku ostatecznego.

Tabor rabowała już Wołosza. I wów­
czas chorąży padyszacha, chytry a wojen 
zwyczajny, kazał puścić przeciw mm dwie­
ście wielbłądów, które wiozły bogactwa mo­
dlącego się sułtana. Pachołkowie pognali je 
wprost na wojska despoty, i  wnet Wołosi, 
miasto uderzać dalej i słuchać rozkazu do­
wódcy, cisnęu dziryty i miecze i rzucili się 
ku wielbłądom, by chwytać je i ze skarbów 
obdzierać. Szał złota ogarnął ich, gorączka 
bogactw kazała o świecie i o walce zapo­
mnieć. Wydzierali sobie w7zajem wory z pie- 
niądzmi i naczynia złote i srebrne, a zagra­
biwszy je, pieizchnęli z pola bitwy, by zbyć 
potem swoich bogactw wśród klęski osta­
tecznej.

Uśmiechnął się Ainurat, gdy doniesiono 
inu o tein. Oczy z wdzięcznością podniósł do 
Stwórcy, ale oto dostrzegł ruch obok siebie 
i gotowanie się janczarów.

Uderzał kroi z Hunjadym. Ruszyły 
pierwsze pułki chrześcijańskie i wbiły się 
w bok walczących wojsk, a w środek półkola 
podkowy. Władysław ruszył na czele z mie­
czem w górę podźwigniętym. Zadudniła znowu 
głucuo ziemia, a Karadża bej spojrzał z roz­
paczą, gdyż wiedział, iż z życiem ujść już 
nie zdoła.

Skoczył wprost przeciwko króiowi. 
Okrwawion był, straszliwy, ale jakoby za 
cudem Bożym niezrauion jeszcze, a sławny 
zawsze z męstwa i siły. Przebił się przez 
królewskich towarzyszy, nim ci powstrzymać 
go zdołali, ugodził potężnym ciosem w od­
krytą głowę Staszka Sulimy, ale nagle po

śłizgnąwszy się wraz z koniem po skrwa­
wionej ziemi, starł się tarczą z tarczą kró­
lewską.

Runęli ławą rycerze na obronę. Śmierć 
nie pisana była jednak jeszcze młodemu 
panu. Miecz, wiedziony młodzieńczą ręką, 
ciął w pierś starego anatoiskiego beja, ów 
zaś z tozciętą siatką żelazną, a oddech nagło 
tracąc, upadł nieżywy w ręce Gratusa i Jana 
Amora.

Niedługo trwał opór Turczynów. Nie 
mogąc dotrzymać kroku, pierzcbnęli w stronę 
sułtanskiego obozu, kędy byłby gonił ich 
król, gdyby Hunjady nie był go powstrzymał.

— Nie czas jeszcze, miłościwy panie! 
Straże sułtańskie nietknięte stoją, Bóg zwo- 
iił nam dobrego początku, nie wystawiajcie 
się jednak więcej na niebezpieczeństwo.

Rad był jednak wódz węgierski. Wi­
dział popłoch, który rozszerzył się aż do 
głównego sałtańskiego stanowiska. Przewi­
dywał tryumf chwalebny, a chciał jedno 
ochronić pana miłościwego. Oczyściwszy za­
tem pole, wrócili razem, a mosiężne surmy 
poczęły znowu gromadzić rozproszone rycer­
stwo. Czas wśród walki schodził szybko. 
Minęła już godzina południowa. Chciał H u­
njady ściągnąć z powrotem rozpierzchnięte 
ufy wołoskie i spodziewał się, iż walka wzno­
wi się jutro dopiero.

Wysłano ludzi na bojowisko i przynie­
śli oni zwłoki waradyńskiego biskupa z brzu­
chem szpetnie rozciętym i odarte jnż ze zbroi 
ciało Staszka Sulimy. Kazał król zadzwonić 
nad nimi trąbom i zsiadłszy z konia, poglą- 
dał długo na okrwawioną twarz przyjaciela 
Tyle wspomnień wiązało ich, tyle drgnień 
młodości wespół przeżytej, tyle przyjaźni 
szczerej, nigdy nie przerranui I Otoczyli 
zwłoki młodzieńca przyjaciele wszyscy, brat

Jan Amor, Jan Gratus i Nekanda. Groza 
śmierci owiała ich, każdy przecież wieczył, 
iże dusza Staszka leci ninie ku jasnemu a 
pięknemu królestwu, skrzepiły się zatem 
serca ich, a usta odmówiły modlitwę

Gromadziły się znowu szeregi. Kto mógł 
i miał, zmieniał potrzaskaną zbroję, brał 
nowy dziryt i miecz, lub spieszył obmywać 
się z kurzu, k-w: i potu. Rannych odnoszo­
no dla opieki na tabory, p ócz Staszka i Ja­
na Arbi nikt przecież ze znaczniojszych nie 
zginął do tej pory. Duch wojska podniósł 
się, a król dumny był iż sain dotąd spra­
wę rozstrzygnął.

Zbierały się jednak także wojska tu­
reckie. Stawało się zwolna j asnem, jak 
strasznie omylił się Hunjady, iż królewski 
pościg zatrzymał, Była godzina trzecia po­
południu, gdy obóz Amurata stanął w pogo­
towiu, a kotły znowu odzywać się poczęły. 
Wszystkie siły sułtana, zgromadzone z po­
wrotem, poczęły posuwać się naprzód i szły 
groźnie i wolno razem z koszem sułtańskim, 
poprzedzonym przez janczarów

Rozstrzygnięcia pragnął on, Amurat 
wspaniały, Spodziewając się, iże pomęczone 
już są wojska chrześcijańskie ruszał z całą 
siłą, do walki wiodąc ostatecznej. Zetrzeć 
się pragnął san. z owym zuchwałym mło­
dzieńcem, który jego niezwyciężonego wy­
rzucał ze zdobytych dziedzin, w którym był 
groźny poryw, cała siła i poświęcenie mło­
dości.

(Dokończenie nastąpi)
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go, by wysondował usposobienie polityków 
polskich, którzy przybyli na rozprawę Owóż 
krążyło wówczas powiedzenie pewnego posła 
polskiego, socjalisty, który wysłannikowi ce­
sarskiemu miał wręcz powiedzieć:

— Oświadcz pan swemu monarsze, że 
jako socjalista nie żywię dlań szczególniej- 
szejłsyinpatji, a jednak szczerze mi żal tego 
młodego człowieka. On sobie grób kopie.

Jakże rychło przyznały wypadki słusz­
ność tym słowom!

Traktat brzeski; obóz internowanych 
w Huszt i proces marmarosz-sygiecki odda­
ły Pol-ee mimowoli wielką usługę. Ukrzepi- 
ły poczucie narodowe, wywiodły je z ma­
nowców orientacji austro - niemieckiej, wresz­
cie zwolniły nas ze wszystkicli zobowiązań 
wobec Austrii, haniebnie podeptawszy to, co 
było nam nęjswiętsze.
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D n j ministrowie «  Paryżu.
Według Petit Porisien fakt, że Sapie­

ha i Benesz znaleźli się w jednym czasie w 
Paryżu skłania do przypuszczenia, że spra­
wa przywrócenia normalnych stosunków mię­
dzy młodymi państwami Europy środkowej 
jest na najlepszej drodze. Wprawdzie obu­
stronne żale, spowodowane kwestją cieszyń­
ską nie zniknęły jeszcze w zupełności, je­
dnakowoż stan ten, zdaniem Petit Purisien. 
powinien skończyć się jak najprędzej. Wza­
jemne natychmiastowe zbliżenie się zarówno 
w interesie Polski jak i Czech powinno ry­
chło nastąpić.

Dziennik pi^zpomina, że w skrawie G. 
Śląska Benesz poparł oficjalnie stanowisko 
Polski. Francja pragnie najściślejszego związ­
ku z Polską nawet na terenie wojskowym, 
jednakowoż aby takie zbliżenie było możli­
we Polska powinna przystąpić do zacieśnie­
nia stosunków z państwami najbardziej in­
teresowanymi z tein, aby traktat wersalski 
był uszanowany przez Europę środkową.

Petit Parisien nie wątpi, że Sapieha 
i Benesz dojdą do porozumienia. .Najpewniej 
szym do tego środkiem jest wyznaczenie 
sobie spotkania, celem przygotowania rozu­
mnych i jasnych układów ekonomicznych, 
a następnie politycznych. W tym ostatnim 
kierunku zobowiązałyby się oba państwa do 
udzielenia sobie wzajemnej pomocy w każ­
dym wypadku, w którym byłyby zagrożone 
wspólne ich interesa, w pierwszym zaś rzę­
dzie dla utrzymania obecnych granic od stro­
ny Niemiec Taki układ powinien przyjść 
do skutku jako uzupełnienie małej Ententy, 
której istnienie jest bardzo pożyteczną gwa­
rancją utrzymania pokoju

Zarządzanie plebiscytowe,
Mięzysojusznicza komisja na Górnym 

Śląsku zwróciła się do urzędu regencyjnego 
w Opolu z wezwaniem, aby nakazano wszyst­
kim państwowym urzędnikom na Górnym 
Śląsku, którzy według traktatu pokojowego 
przez czas rządów komisji jej podlegają, aby 
wstrzymali się od wszelkiej propagandy ple­
biscytowej, gdyż byłoby to wyzyskaniem sta­
nowiska urzędowego do wywieran.a wpływu 
na wynik plebiscytu. Urzędnicy ci mają n a ­
turalnie prawo wziąć udział w plebiscycie 
przez wypowiedzenie swej woli ♦  czasie gło­
sowania.

Polski komisarjat plebiscytowy przypo­
mina jeszcze raz tym rodowitym Górnoślą­
zakom zamieszkałym w Polsce, którzy do 1 
października 1920 opuścili obszar plebiscy­
towy i nieotrzymali czerwonej karty legit. 
uprawniającej do głosowania, że mają oni 
prawo głosowania przy plebiscycie. Również 
nierodowici mieszkańcy Górnego Śląska, któ­
rzy mieszkali na obszarze plebiscytowym 
bez przerwy przynajmniej od stycznia 1904 
r. a opuścili ten obszar po 1 października 
1920 i nie otrzymali zielonej karty legit. 
(pierwsi należą do kategorji A, drudzy do 
kategorji C). Jedni i drudzy mają w myśl 
rozporządzenia komisji koalicyjnej zgłosić 
się pisemnie zaraz po karty do komitetu ple­
biscytowego w tej gminie, w której mieszkali 
w dniu 1 października 1920. Do zgłoszenia 
należy dołączyć 2 nowe fotografie.

Komitet parytetyczny po zbadaniu 
sprawy wyśle wyborcy pocztą odpowiedni 
dokument, który służyć będzie jako przepu­
stka do wyjazdu na G. Śląsk w czasie 
plebiscytu i jako legitymacja wyborcza. Na 
dokument ten nalepiona będzie i opieczoto 
wana jedna lotografia wyborcy, drugą zo­
stawi komitet paryt. do kontroli przy odda­
niu głosu. Przepustki te wyśle komitet paryt. 
tylko w razie zgłoszenia się wyborcy po 
ten dokument. Zgłoszenie to jednak musi

wpłyną! przed dniem 3 marca b. r. według 
następującego wzoru:

Plebiscyt na Górnym Śląsku:
Ja  niżej podpisny uprawniony do gło­

dowania na G. Śląsku oświadczam ni niej - 
szem, że po 1 październik 1920 przeniosłem 
miejsce zamieszkania poza G. Śląsk i pra­
gnę otrzymać przepustkę służącą jako wykaz 
głosowania, przepisany okólnikiem 7 lutego 
1921 Nr. 262 plebiscytowego urzędu komi­
sji mięrzysojuszniczej G Śląska. Proszę więc 
komitet paryt. gminy, w której mam głoso­
wać o przysłanie mi tej piz,epustki.

Na lewej sironie pod tern zgłoszeniem 
należy nalepić jedną fotografią a drugą po 
ulżej pizypiaó. Po prawej stronie należy 
napisać nazwisko, wymienić daty, miejsce 
urodzenia oraz ząwód, miejsce zamieszkania 
w dniu 1 października 1920 i dokładny 
obecny adres, pod którym przypustka zosta­
nie wysłaną.

Na widnokręgu politycznym.

Bumunja ściągnęła w ostatnich cza­
sach na siebie baczniejszą uwagę tak przez 
swe położenie ogólne, jak pizez szereg za­
gadnień, które tam w dość ostrej formie 
dochodzą do głosu.

Sfery polityczne zajmują się głównie 
położeniem finansowem. Minister Marghilo- 
man oświadczył w swej mowie programowej, 
że polityka finansowa stanowi najważniejszą 
część problemu ekonomicznego Rumunji. 
Długi państwowe dochodzą do sumy 10 mi- 
ijardów lejów. Papierowych pieniędzy wy­
dano na taką samą sumę. Wskutek tego 
waluta rumuńska stale się obniża. Eząd po­
czynił w tym kierunku gwałtowne kroki za­
radcze, które dziś już mają swe powodzenie, 
t k, że minister skarbu zapewnia, że w je­
sieni leja dojdzie do wartości 60 centimów 
francuskich.

Eumunja posiada wielkie zasoby, któie 
w normalnym handlu wzbogaciłyby kraj nie­
pomiernie. Na przeszkodzie temu staje kry­
zys transportowy. Z chwilą, gdy zostanie on 
przezwyciężony, odbudowa kraju pójdzie tak 
szybkiem tempem, jak w żadnem inuem,pań­
stwie. Albowiem świat jest głodny, a Bu­
munja ma podostatkiem zboża i innych wy­
tworów rolniczych, jakoteż nafty i drzewa 
Aby ryctilej zaradzić złemu, ,rząd oddał fa­
bryki i warstaty kolejowe przedsiębiorstwom 
angielskim i francuskim na lat siedm.

Eumunja czeka teraz na energiczny 
rząd. któryby potrafił utrzymać ład i porzą­
dek, wzmóc produkcję i ograniczyć wydatki.

Kronika Górnośląska.
(Biuletyn Wydziału pras. Kom. Zjcdn Gór­

nego Śląska z Bzeczp. Polską).
W arszaw a w lutym.

Przygotowania niemieckie.
Kurjcr Śląski donosi, że zbrojenia nie­

mieckie przybierają w ostatnich czasach co­
raz bardziej zastraszające rozmiary i wska­
zują na to. że niemieckie przygotowania do 
wybuchu powstania weszły w ostatni stadjum, 
Ze wszystkich stron terenu plebiscytowego 
nadchodzą niepokojące wiadomości. Przez 
linję óemarkacyjną wciąż jeszcze otwartą 
przechodzą bandy zorganizowane „stosstrup- 
U rów ‘ i olbrzymie trasporty broni.

Na dworcu kolejowym w Bytomiu skon­
fiskowały władze koalicyjne dnia 30 stycznia 
kryty wagon, wysłany z Nysy do Bytomia, 
jako „Bahnlagernd". W wagonie znaleziono 
8 kulomiotów, 460 karabinów, model 1920, 
100 tysięcy naboi, 2500 granatów ręcznych, 
360 bomb z trującemi gazami. Broń tę de­
klarowano jako wagon sody, mydła, waseli- 
ny i marmelady. Nadawcą jest niejaki E. 
Neumann w Nysie. Jako odbiorcę podano 
zarządcę domu sypialnego Willego Szulca 
w Łagiewnikach (Hohenlinde). Jak sfw:er- 
dzono, adres został zmyślony. Broń zapako­
waną była w wiadra od marmelady, w be­
czki od smalcu, oraz w skrzynię od sody i 
mydła. Wysłaną została z niemieckich rzą­
dowych składów broni w Nysie. Władze 
koalicyjne już są na tropie właściwych od 
biorców tej broni w Bytomiu. Dalsze bada­
nia w toku.

S i e n i a n o w i e e .  U nauczyciela Rotte- 
ra aa poczcie skonfiskowano 52 granatów 
ręcznych i wielką ilość naboi. Bottera are­
sztowano.

O p o le .  Na stacji przyłapano jeden 
wagon wybuchowych materjałów, adresowa­
ny do sztygara Pacha w Katowicach. Poda­
na była zawartość, jako narzędzia kopalnia­
ne. Następnie zatrzymano dwa wagony z ma- 
terjałem pionierskim, nowe siodła i uprząż 
dla koni. Nadawcą jest leutnant Arnot. w Gło­
gowie, odbiorcą park pionierski w Landorsfie.

K a t o w i c e .  W piwnicy dyrekcji kole­
jowej znaleziono 225 karabinów i po 60 na­
boi dc nich. Aresztowano kilka osób. Sekre­

tarz kolejowy Waber, dawniejszy porucznik 
i Znany agitator bojówek, zbiegł. Broń tę 
przewieziono na lokomotywie między węglami.

K o ś le .  U zwolnionego ze służby ofi­
cera policji plebiscytowej Simona (Niemca) 
znalazły władze koalicyjne 7 karabinów 85 
naboi i 5 browningów. Siwon uciekł na auto 
za linję demarKacyjną.

Z Głogówka donoszą, że na stacji ko­
lejowej w Niemieckich Bacławicaeh, położo­
nej na linji demarkacyjn.-j w pow. prudni­
ckim, wojska koalicyjne przytrzymały trans­
port, obejmujący 20 dużych skrzyń dynami­
tu. Nadany był w Prudniku, adresowany do 
Wrocławia drogą okrężną przez Kędzierzyn. 
Kierunek obrany przez teren plebiscytowy 
dowodzi, że dynamit przeznaczony był dla 
uojówek grasujących na Górnym Śląsku.

Biorą się na sposoby.

Nowiny Codzienne zwracają ■ uwagę na 
fakt, że aby zrobić miejsce emigrantom na 
czas plebiscytu, Niemcy planują wywieźć 
1200 dzieci z Gornego Śląska do Niemiec — 
do Saksonji na przeciąg 4 tygodni.

Handel kartami legitymacyjnemi.

Z różnych stron uórnego Śląska cor»z 
bardziej i częściej napływają wiadomości o 
bezprawnym handlu legitymacjami plebiscy- 
towemi. Coraz władze plebiscytowe przyła­
pują ciemne żywioły, które albo same pro­
ponują, albo skłaniają do sprzedaży inne 
osoby, Jednym ce.em tej akcji jest chęć 
„złapania" Polaków na kupowaniu tych kart, 
drugim wywołanie takiego zamieszania, któ - 
reby sprowadziło odwleczenie plebiscytu.

Niemieckie bojówki na żołdzie obszarników'.
Niemiecki poseł Okonsky, omawiając 

w Vorwdrts sprawię tworzenia się niemie­
ckich bojówek, między innemi pisze. „...Po­
wszechnie znanym jest fakt, że baron Rudolf 
von Falkenhausen ofiarował na „Selbst* 
schutz" (bojówkę niemiecką) 8810 marek, 
hrabia von Franken-Sierstorff z Franzdorfu 
dał na ten „szlachetny cel 7350 Mk. baron 
vou Priedenthal-Frankenhausen 11.050 Mk. 
Każdy z tyeh obszarników górnośląskich opo 
datkował się na ten cel (opłacenie bojówek 
niemieckich) po 10 Mk. od hektara Obszar­
nicy okręgu plebiscytowego zadowolili się 
nieco mniejszą sumą“.

Co na ten głos niem:ecki powiedzą 
hakatystyczne pisma ?

Ostatnie nadzieje.
Schlesische Zeitung z 23 ub. m. donosi, 

że odbyło się w Włocławku w ubiegłą sobo­
tę publiczne zebranie związku heimattrej^w 
w sprawie plebiscytu. Mówca Cyrus z Opoia 
przedstawił szanse zwycięstwa Niemców, 
jako bardzo słabe. Polacy obecnie mają bar­
dzo silne wpływy nietylke po prawym 
brzegu Odry, ale i po lewym brzegu. Niem­
cy górnośląscy boją się już przyznawać do 
niemczyzny. Wyraził nadzieję, że może przy 
najmniej powiat kluczborski uda się urato­
wać dla Niemiec.

Niemieckie organizacje wojskowe.
Sktandar Polski komunikuje, że znany 

przywódca tajnej wojskowej organizacji nie 
mieckiej, posiadającej masami karabiny 
i afmaty, Escherich przyjeżdża na Śląsk, 
urządza w Nyzie przeglądy oraz ćwiczenia 
wojskowe i naradza się z hr. Praschmą i z 
przedstawicielami wielkiego przemysłu górno­
śląskiego, który według berlińskiego czaso­
pisma Z ukunft płaei również miljony na 
urządzenia Eschericha. Tenże hr. Praschma 
zostaje współpracownikiem niemieckiego Ko­
misarza Plebiscysowego w Opoiu. Rozpoczy­
nają się wielkie transporty broni niemieckiej 
na G. Śląsk, z której tylko ęzęść schwytano. 
Kopalnie po konferencji z Esoherichem po­
czynają jeszcze gwałtowniej niż przedtem 
wydalać Górnoślązaków, a przyjmować ofice­
rów i podoficerów niemieckiego wojska.

Komisja koalicyjna na te niesłyshane 
wypadki i niemieckie przygotowanie wojsko­
we patrzy i nic przeciw temu nie czyni. Na 
dobitkę kontroler powiatowy przyznaje ko 
palni rację, że nie przyjęła do praey Górno­
ślązaka, jeno niemieckiego oficera!

Kradzieże taboru kolejowego.
Polak podaje do wńadomości, że Niem­

cy wycofali z Górnego Śląska od 500 d o , 
700 najlepszych lokomotyw na ogólną eyfrę1 
1150 maszyn, obsługujących koleje górnoślą­
skie. Niemcy wywieźli również znaczną ilość 
wagonów. Dokładne dane w tej sprawie bę­
dą ogłoszone w najbliższym czasie. Od Nie­
miec zażąda się zwrotu wywiezionego taboru.

Urubianie opinji publicznej.
Niemcy sprowadzają na Górny Śląsk 

dziennikarzy amerykańskich, skandynawskich, 
holenderskich, których obwożą po Górnym 
Śląsku i informują w duchu przeciwnym 
zwrotowi Górnego Śląska Polsce.

Przeeiw emigrantom.
Z Opola piszą, że onegdaj odbyło się 

w opolskiem 10 wieców plebiscytowych

Prawie na wszystkich zapadły uchwały, wzy­
wające członków ciał gminnych, aby stawili 
wnioski na posiedzeniach rad gminnych, by 
emigrantom nie udzielać budynków publi­
cznych na kwatery.

.JM— JM Ł i.  |  — t—

Tymczasowa sprawozdanie kasowa
K om itetu  u brony Presów  Zachodnich  

we Lwowie 
ze składek na cnie plebiscytow e.

Zawiązany we Lwowie w sierpniu 1919 
r. Komitet Obrony Kresów Zachodnich,, a za­
tem jeden z pierwszych Komitetów, jaki 
powstał na ziemiach polskich, celem popar­
cia akcji plebiscytowej i zebrania odpowie­
dnich funduszów na ten cel, poczuwa się do 
obowiązku podać do publicznej wiadomości 
tymczasowe sprawozdanie kasowe, z»nim we 
właściwym czasie uczyni to bardziej szcze­
gółowo, zamykając działalność swoją.

W miarę zbliżającego się terminu ple­
biscytowego na Górnym Śląsku, wzrasta 
świadomość społeczeństwa polskiego o wa­
żności tej historycznej chwili, a ofiarność 
jego staje się coraz bardziej imponującą 
i powszechną, pomimo naszego trudnego po­
łożenia ekonomicznego. Potrzeba jednakże, 
ażeby źródła tej naszej siły, zachęty i po­
mocy nie wyschły, aż wszystkie Si odki wy­
zyskane będą, a zwycięstwo tej narodowej 
sprawy w całe; pełni osiągnięte zostanie.

Zbliża się bowiem  ostatni mi3£ląc przed 
w alną rozstrzygającą bitwą na Górnym Ś lą ­
sku. Dzisiaj możemy m ieć już pewność, że 
ilością  g łosów  zwyciężym y, ale n ie możemy 
byc jeszcze zanadto spokojni o to, ze w osta­
tniej ch w ili znajdą się przemożne w pływ y, 
które będą się  starały uszczuplić nasze zw y­
cięstw o. Tyiko imponująca ilość g łosów  n a­
szych przy p leb iscycie potrafi zamknąć usta 
zdeptanej gadzinie i ubezwładDie rę^e chcące 
tą ziem ią handlować. W ostatniej zatem  
uhwili potrzeba jeszcze wyzyskać Wszystkie 
siły , poruszyć masy narodu, ażeby samą la ­
w iną głosów  zadecydować już n ieodw ołalnie
0 przynależności Górnego Śląska do Polski.

Na dokończenie t jj pracy, na wysiłek 
ostatni, na chwałę n a rodu! niezbędne są 
jeszcze wielkie ofiary. — One muszą się 
znaleść, tak jak ta ziemia naszą byó musi I

W pi zbliżeni u obliczono w połączo­
nych Komitetach, że samo przywiezienie do 
głosowania kilkunastu tysięcy Polaków na 
Górny 8iąsk z rozległych obszarów Rzeczy- 
posdolitej, z Westfalji, Francji i t. d. wy­
magać będzie od Komitetów wydatku co naj­
mniej 7U iiiiljonów Mk. p. Z tych powodów 
dalsza ofiarność społeczeństwa poiskiego jest 
koniecznie potrzebna, nie może się ona 
wyłącznie ograniczyć tylko na tę liczebnie 
niewielką warstwę, która,-zawsze przoduje 
przy każdej zbiórce ofiarnej, ale objąć po­
winna i te miljonowe rzesze ludu polskiego, 
dla którego lud śląski nie powinien być 
obeym i te sfery przemysłowe i handlowe, 
Które w uzyskaniu Górnego Śląska powinny 
widzieć nie tylko pierwszorzędny interes 
naroilowy, ale zarazem i dźwignię swych 
interesów) własnych.

Niestety Komitet nasz śledząc od pół­
tora roku: kto daje i co daje na ten tak
ważny eel narodowy, z przykrością zzaua- 
czyć musi, że są pewne odłamy, warstwy 
społeczeństwa wzbogaeone na wojnie, utu­
czone na biedzie powszechnej, które nie po­
czuły się dotąd do spełnienia tego obo­
wiązku — podatku na-odowego na ten eel, 
bądź też nie uiściły zupełnie, lub też w ża­
dnym stosunku do ich możności. Warszawa
1 inne miasta Królestwa Polskiego opoda­
tkowaniem szerokich warstw na cele plebi­
scytowe zawstydziły pod tym względem, 
zawsze na narodowym posterunku przodu­
jący Lwów.

Polacy! nie zapominajmy, że jeden 
plebiscyt odbywa się na Górnym Śląsku - - 
a drugi mający dać świadectwo poczucia 
narodowego odbywa się dziś w całej Polsce 
i spisuje nazwiska wszystkich Polaków na 
listach składkowych.

Obdarzeni zaufaniem Rodaków i pra­
gnąc je utrzymać nadal, podajemy niniejszem 
do wiadomości stan wpływów i rozchodów 
Komitetu Obrony Kresów Zachodnich z dniem 
1 lutego 1921 r.

Mianowicie do kasy Komitetu wpły­
nęło :

I. Z ofiar większych ponad 5000 wy­
szczególniamy Związek Banków Małopol­
skich we Lwowie Mk. 2,356.450. Komenda 
Pol. Państw na Małopolskę we Lwowie z pod­
ległymi jej- okręg komendami Mk. 955.824, 
Komitet plebiscytowy kolejarzy Lwów Mk. 
606.288. Zebrane przez dyrekcję kolei państw, 
we Lwowie Mk. 430.000. Komitet plebiscy­
towy Stanisławó v Mk. 122 165. Zbiórka stu­
dentów Techniki 16 stycznia 1921 Mk. 
120.688. Zbiórka a-tyslów Teatru miejskie- 
ge w dniu 16 stycenia 1921 Mk. 113.255. 
Książnica Polska Lwów Mk. 110.060. Zbiór­
ka Narodowej Organizarji Kobiet w dniu 16 
stycznia 1 >21 Mk, 72.981. Banit Kupiectwa
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Polskiego Lwów Mk. 70.000. Zbiórka na 
walnem zebraniu Towarzystwa Gospo jaiskie- 
go Lwóv» Mk. 56.500. Magistrat m, Lwowa 
(Bako dodatek 10 prc. do cen biletów teatr.) 
Mk. 53.016. Stefan hr. lfadeni z Koropca 
8VIk. 50.000. .Narodowa Organizacja Kobiet 
sekcja zbiórki złota z podwieczorku w Re 
nesansie Mk. 49.792. Narodowy Komitet 
Kolejarzy Lwów Mk. 49.434. Dr. Włodzi­
mierz Wolf Krzeczu owicz Mk. 45.000. 
Urzędnicy Namiestnictwa i starostw Mk. 
3t>.337. Urząd targowy « m. Lwowa Mk.
30.180. Cywilna ludność Sniatyna za pośre­
dnictwem kuinendanta Pol. Państw. Mk
30.180. Komitet plebiscytowy Bohorodcza- 
ny Mk. 28.490. Polska Organizacja po­
wiatu- rawskiego Marek 28.0u0. Żbiółka 
uliczna w dniu 25 maja 1920 Mk. 22.403. 
Uniwersytet żołnierski p'zy 1). O. G. Mk. 
21,999. Organizacja narodowa Żółkiew Mk. 
21.391. OIKOS Tow. Akc. LwówMk. 21.000. 
Składnica Kółek roln. Dolina Mk. 20.000. 
Urzędnicy miejskich zakładów elektrycznych 
Mk." 19.980. Zbiórka w Kilerze 2 stycznia 
1921 Mk. 18.679. Zbiórka w Ratuszu 2 sty­
cznia 1821 Mk. 18.376. Podolski Związek 
Ziemian, Lwów Mk. 15.605. Organizacja Na­
rodowa Żółkiew Mk. 15.303. Koło akademi­
ków Brody Mk. 15.000. Urzędnicy Banku 
krajowego Lwów Mk. 13 738. Organizacja 
Narodowa Rymanów Mk. 12.409 Zebrane 
przez p. Janusza Kozłowskiego na raucie 
Koła studentek Mk. 11.174. Starostwo Strzy­
żów Mit. 11.507. Szpital okręgowy Lwów 
10.489. Kapituła Metro poi. Lwów Mk. 10.000. 
Składnica Kółek rolniczych Zaleszczyki Ma.'
10.000. Związek właścicieli kinoteatrów lwow­
skich Mk. 1*0.000. Adwokat Z. Mk. 10.000. 
Ks. Arcybiskup Bilczewski Mk 8.500. To­
warzystwo Ochrony Dziecka ze zbiórki 25 
maja 1920 Mk. 7.52 0 Składnika Kółek rol­
niczych Kopyczyńce Mk. 7.000. Z opłafka 
w Kopyczyńcach Mk. 6.000. Administracja 
Znicza  Stanisławów Mk, 6 620. Zbiórka ar­
tystów teatru m.ejskiego na podwieczorku 
w Renesanaie Mk. 5.811.* Sokół" Borysław 
Mk. 5.810. Kościół i TSIJ Podwołoczyska 
Mk. 5 00. Urząd Parafialny Prusy Mk. 5224. 
Polskie Towaizystwo Narodowe Złoczów Mk.
5.000. Antoni hr. Lanckoroński Mk. 5.000. 
Związek urzędników gminy m. Lwowa Mk.
5.000. Dr. Litońnowicz Lwów Mk. 5000. 
Razem Mk 5,811.890.

II. Z ofiar poniżej 5000 Mk. ogółem 
w 1347 pozycjach 511.202 Mk.

III. Zebrane za pośrednictwem pism 
lwowskich, a mianowicie. Słomo Polslcie 
717.065 Mk., Kurjer L m icsk i  420,791 Mk., 
Gazeta Lteowska 152.300 Mk., Rzceztwspolita 
109.859 Mk., Gazeto, Wieczorna 78.308 Mk., 
W iek Nowy 85.883 Mk., W  Obronie Ojczy­
zny 11.392 Mk., Trybuna 8627 Mk., razem 
1,666.563 Mk.

IV. Zebrane przez oficerów i żołnierzy 
DOG. lwowskiego 605.703 Mk.

V. Zebrane przez profesorów i młodzież 
szkolną 101.035 Mk.

VI. Zebrane przez Urzędy parafialne 
wschodniej Małopolski 169.021 Mk. Ogółem 
8,865.414 Mk.

Wydal ki Komitetu do dnia 1 lutego b. r. 
w ynosiły :

1. Komitetom plebiscytowym na miej­
scu wyasygnowano w gotówce 3,941.795 Mk., 
a mianowicie : na a) Śląsk Górny 2.785.439 
Mk., b) Księstwo Cieszyńskie 902.500 Mk., 
c.) Spisz-Orawa 174.356 Mk., d) Warmia- 
Mazury 79.500 Mk.

2. Propaganda plebiscytowa (broszury, 
książki, godła) 180,218 Mk.

3. Zapomogi i podróże w celach ple­
biscytowych 23.537 Mk.

4. Wydatki biurowe 10.672 Mk.
5. Pozostałość wynosi: a) w bankach 

lwowskich na rachunku uproc. 4,432.830 Mk., 
b) złożono w PKO. w Warszawie 216.386 
Mk., c) gotówka w kasie 59.976 Mk. — Ra­
zem 8,865.414 Mk.

Dodatkowo do powyższego sprawozda­
nia kasowego nadmieniamy, że stan docho­
dów i wydatków odnosi się do dnia 1 lutego 
1921 r. Gdy po 1 lutego dochody wzrosły 
zuacznie i doszły do 10. miljonów, Komitet 
uchwałą z dnia 8 b. m. postanowił Komisa­
riatowi w Bytomiu przekazać dalszych 5 
miljonów Mkp., teinbardziej, że otrzymaliśmy 
wiadomość, że zasilenie tamtejszej kasy ple­
biscytowej jest potrzebne.

A zatem w obecnej chwili wydatki 
Komitetu na plebiscyt na Górnym Siasku 
wzrosły z 2,785.439 -  na 7,785.439 marek 
polskich.

Odnośnie do poz. Y b) wydatków, za­
znaczamy, że w sumie Mkp. 216.386, złożo- 
Dych w PKO w Warszawie, ulokowany jesi 
fundusz Mkp. 150.000, przeznaczony przez 
nas na fundację Domu Mazurskiego w Dział­
dowie, oraz, że w tym celu mamy również 

' j u ż  przygot waną większą kolekcję obrazów 
i reprodukcji dia tego ogniska narodowego.

Odnośnie do pozycji Y b) nadmienia­
my, że z kwoty Mkp. 902.500 przeznaczonej 
na plebiscyt cieszyński, z chwilą, skoro ple­
biscyt ten nie przyszeał do skutku, kwota 
Mkp. 800,000 przeznaczoną została n.i fun­

dację Macierzy Szkolnej dla Ks. Cieszyń­
skiego,

Wreszcie nadmieniamy, że wszelkie 
składki, zwłaszcza z prowincji, dla uniknięcia 
znaczniejszych kosztów przesyłki, nadsyłać 
należy do KomPetu Obrony Kresów Zacho­
dnich we Lwowie za pomocą No. 148.840 
Pocztowej Kasy Oszczędności w YTarszawie, 
a listownie tyiko zawiadomić o tern Komitet 
we Lwowie (plac Marjacki 10 I. p.).

Za Komitet Obrony Kresów Zachodnich: 
Lwów. 11 lutego 1921.

Przewodniczący:
Dr. Pronięław Kwiatkowski, m. p. 
Skarbnik: Sekretarz:

Kas. Powidoki m. p. Steftm  Komornicki m. p.

W obronie mienia polskiego.
Walne zgromadzenie Związku obrony 

mienia Polaków poszkodowanych na teryto­
rium b. cesarstwa rosyjskiego przesłało do 
Prezesa Polskiej Delegacji pokojowej w Ry­
dze następującą uchwałę:

Zważywszy, iz Rządy Sowietów, rabu­
jąc mienie osób prywatnych, nadały temi 
rabunkowi miano nacjonalizacji i nie po­
wstrzymały się przed rabunkiem nawet mie­
nia obywateli obcych państw, a dziś szukają 
legalizacji swoich bezprawnych czynów7, dą­
żąc do stworzenia z cudzego zrabowanego 
mienia objektu handlu międzynarodowego;

Zważywszy, iż wrszelki ęabimek i gra­
bież od kogokolwiek takowó pochodzą pozo' 
staną tam, czem są, niezależnie od tego, ja- 
tie miano nadano zostało swoim czynem 
przez grabieżcę:

Walne zgromadzeni>■ Związku obrony 
mienia Polaków pos kodewanych na leryto- 
rjasz b. cesarstwa rosyjskiego odbyte w dniu 
30 stycznia 1921 r. zakłada uroczysty pro­
test przeciwko podobnemu bezprawiu, gwał­
cącemu uświęcone obyczajami i prawem ca­
łego świata cywilizowanego podstawy współ­
życia obywateli i narodów i wzywa wszyst 
kich, w których nie wygasło poczucie prawa, 
aby stanęli w jego obronie.

Walne zgromadzenie Związku obrony 
mienia Polaków oświadcza, iż Związek będzie 
dochodził praw poszkodowanych na każdym 
nabywcy zrabowanego majątku, uw ażając go 
za współodpowiedzialnego za przyw łaszcze­
nie, niezależnie od sposobu i formy nabycia 
lego majątku.

Walne zgromadzenie Związku obrony 
mienia Polaków apeluje do sumienia każdego 
obywateli i wzywa prasę polską, odzwiereiadla 
jącą świadomość popełnionej krzywdy, by 
dała należyty tej świadomości wyraz.

Komunikując powyższą uchwałę Panu 
Prezesowi chcemy mieć nadzieję, iż Pan, 
Panie Prezesie, jako straż interesów polskich 
na konferencji raczy wziąć ją pod uwagę, 
szczególnie z tych względów, iż majątek oby­
wateli polskich, którzy nie mogli utracić 
swych praw obywatelskich przez rozbiory 
Polski i wynikające stąd faktyczne konse­
kwencje i że majątek ten stanowiący doro­
bek krwawej pracy pokoleń, będąc jednocze­
śnie dorobkiem narodowym polskim, przedsta­
wia wartość przewyższającą wszystkie długi 
całego Państwa Polskiego.

Ufni w siłę prawa naszego, liczymy na 
pomoc i obronę za strony Pana Prezesa przy 
których udziale musimy odnieść zwycięstwo.

Przewodniczący Walnego Zebrania 
(—) Z. Grocholski.

Piezes Związku (—) A . Lednicki, Eksperci 
na konferencji pokojowej ( —) T. Ponikwicki, 
(—) M . Wawelberg, Sekretarz Walnego Ze­
brania ( —) J. Lijokoioski, Sekretarz Związku., 

(—) 8. Pniowśki.

kx u H a a a H iix m a u K :a ra n __

KRONIKA.

Lwów, lb  lutego PJtil.

Kalendarz.
Ś r o d a :  16 lutego.
Rzym.-kat.: Julianny p.
Gr,-kat.: Symeona i Anny.
Słowiański: Milada bł.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 14, 

zachód słońca o godzinie 5 minut 7.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 3 stopni.

— P osiedzenie P ełn ego  O bywatel­
skiego K om itetu  Obrony Państwa odbę­
dzie się dziś we wtorek, dnia 15 lutego, o 
godz. 5’30 po południu w sali obrad Namie­
stnictwa. Odczytanie protokołu. Sprawozda­
nie z działalności Komitetu za miesiąc sty­
czeń. Organizacja opieki nad zdemobilizowa­
nymi i powracającymi z Rosji. Wnioski 
członków.

— Za duszę śp. gen. Goło górskiego
odbyło się wczoraj w kościele załogi lwow­
skiej 1 )0 Jezuitów nabożeństwo żałobne. 
Wzięli w niem udział przedstawiciele wojsko­
wości z s en. Lamfe^anem na czele, Prezy- 
djum miasta reprezentowane przez wiceprez. 
dr. Stahla i liczne tłumy publiczności, pa­
miętne zasług, jairie zmarły położył okołc 
obrony naszego miasta.

Regestracja i ostem plow anie obli­
gacji austryjackieh pożyczek wojennych 
Tbimin upływający z dniem 15 luk-go zo­
stał przez Główny Urząd Likwidacyjny prze­
dłużony do dnia 15 marca 1921.

- -  W U niw ersytecie Ludowym  im . 
A. M ickiewicza przy uh Ormiańskiej i. % 
rozpoczyna się z dniem 17 b m. nowa serja 
wykładów.

W poniedziałki i piątki mówić będzie 
prof. Biegeleisen: „O Mickiewiczu, Słowackim 
i Krasińskim"; we wUrki pogadanki o sztuce 
pod kierownictwem prof. Cieśli; we czwartki 
prelekcje prof. Cieśli „0 malarstwie, ze szcze 
góinem uwzględnieniem malarstwa polskiego".

Początek wykładów o godz. 7 wieczorem.
Wkrótce rozpoczną się wykłady z przy­

rody i historji Polski.
Wszelkich informacji w tym kierunku 

udziela, sekretarjat Uniwersytetu Ludowego 
codziennie od 6—7 wieczorem (z wyjątkiem 
niedziel i świąt).

— Z Sokoła , Związek Sokoli na Ma 
polskę wzywa członków wszystkich gniazd 
lwowskich, by we czwartek dnia 17 lutego 
b. r. c godzinie 4 popołudniu zebrali się. w 
Sokole Macierzy celem powitania generała 
Józefa Hallera.

f  S tan is ław a  K ierzyków ua, maturzy­
stka gimnazjalna im. Królowej Jadwig7 
zmarła po długich a cięzkicn cierpieniach, 
zaopatrzona św. Sakramentami dnia 13 lu­
tego 1921 r przeżywszy lat 19

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
środę 16 lutego b. i, o godz. 5 po południu 
z domi żałoby przy ul. Ołowej 7 na cmen­
tarz Łyczakowski.

— Loterja plebiscytow a. Od kilku 
dni we wszystkich bankach lwowskich i ich 
filjaeh prowincjonalnych są do nabycia losy 
Loterji plebiscytowej, urządzonej staraniem 
Komitetu Obrony kresów zachodnich pod 
protektoratem pruf. Kasprowicza i prof. Ro­
mera.

Loterja składa się z 3000 losów po 
250 marek, z których 6" wygrywa po jednej 
akcj. „Spółki akcyjnej dla przemysłu nafto­
wego i gazów ziemnych" fdawniej „Związ­
kowych zakładów gazów ziemnych i gazo- 
liny").

Akcje te, ofiarowane na fundusz ple­
biscytowy przez jednego z lekarzy lwowskich, 
są w sferach nafciarskich nader poszukiwa­
ne, ponieważ szczęśliwi ich posiadacze nie • 
chętnie się z niemi rozstają.

Ciągnienie odbędzie się już w dniu 
28 bm. Kto tedy nie kupił jeszcze losow 
„Loterji plebiscytowej", niech spieszy czem- 
prędzej do Banku: może zdobędzie owe nie­
dostępne „gazy ziemnek, w każdym zaś ra­
zie przyczyni się do pomyślnego wyniku ple­
biscytu na Górnym Śląsku.

— P rzed p lebiscytem . Komenda po- 
lilji państwowej na Małopolskę wystosowała 
do fuukcjonarjuszy policyjnych w Małopol- 
sce apel, z wezwań.era ażeby każdy wedle 
możności przeznaczył — w imię ogólno na­
rodowego dobra — datek pieniężny na 
akcję plebiscytową na Górnym Śląsku

Idąc za wezwaniem swej władzy, fun­
kcjonariusze policyjni w Małopolsce zorga­
nizował' zbiórkę, której wyniki dały impo­
nujący wynik, tak iż korpus policji państwo­
wej istotnie świeci przykładem pod wzglę­
dem ofiarności na Śląsk Górny.

Zebrano ogółem 1,013.236 Mk. t, j. 
miljon trzynaście tysięcy dwieście trzydzie­
ści sześć marek, Drócz tego 1436 koron, 6 
dolarów i 20 lei. Najofiarniejsze okazały się 
— jak zwykle — Kresy Małopolskie, sa. 
ma bowien Komenda policji państwowej 
„Wschód" licząca 18 powiatów kresowych 
zebrała 692.648 Mk. a propaganda Komi- 
sarjatu w Sniatynie i powiatowej Komen­
dzie w Zborowie miała ten skutek, że ludność 
cywilna w tych dwu miejscach złożyła na 
ręce policji państwowej 45.970 Mk., 220 lei, 
2 dolary, 6 rubli i 50 koron czeskich. Jest 
to wspaniatem swiadeotwem solidarności na 
rodowej pomiędzy najodleglejszymi od siebie 
Kresami.

— Lwowska dyrekcja k o lei pań­
stw ow ych ogłasza: Z dniem 1 marca b. r. 
otwiera się przystanek osobowy Doreźyce poło­
żony na szlaku Drohobycz — Borysław — 
Tustanowice w ki. 5.244*, który dotychczas 
służył tylko jako wymijalnia dla celów ru- 
chowo-technicznych, dia ruchu osobowego i 
ograniczonego ruchu bagażowego. Bagaż b ę­
dzie się przyjmować za dopłatą w pociągu, 
a przyjmowanie przesyłek nadzwyczajnych 
(ekspresowych) jest na tym przystanku nie­
dopuszczalne.

Bilety dla podróżnych wydawać się pę­
dzie w przystanku

— Zakrycie W encry, Obserwatorjum 
krakowsku ogłasza: W dniu 2 łipca b. r., 
w godzinach porannych, nastąpi rzadide zja­
wisko astronomiczne, dostępne dla szerokie­
go ogółu Planeta Wens, ta sama. któia o- 
becuie tak pięknie błyszczy wieczorami na 
zachodzie: przeobraziwszy się wówczas w Ju ­
trzenkę. ulegnie, na przeciąg jednej godziny, 
zaćmieniu przez księżyc. Okoliczność, że zja­
wisko widoczne będzie w biały dzień, czyni 
je teinbardziej interesującem: cała ludność 
ioędzie miała łatwą sposobność przekonania 
nię na własne oczy, że gwiazdy (planety) i 
w dzień również znajdują się na firmamen­
cie. Mianowicie przez czas pewien przed i 
po zakryciu, Wenus świecić będzie tuż kolo 
księżyca Otóż patrząc na księżyc widoczny 
przecież — jak powszechnie wiadomo — i 
przy świetle shmecznem, golem okiem bę­
dzie się widziało przy nim i Wenus. Obser­
wacja będzie ułatwiona przez maksymalną 
odległość kątową od słońca którą w tym 
właśnie dniu osiągnie Wenus.

Dokładne momenty i inne szczegóły 
tego fenomenu, obliczone przez obserwato- 
rjutr krakowskie dla całej Europy, w swo'>n 
czas.e będą zakomunikowane przez nie pi­
smom krajowym i zagranicznym.

— Miljouówki, K urjer Warszawski 
donosi: Wylosowany w ubiegłym tygo­
dniu Nr. miljonówki 0,912.058, znajdował 
się V7 kasie skarbowej w Grójcu i nabyty 
został 30 grudnia przez p. Szczepana Ce­
gielskiego kupca dla córeczki Beny, numer 
1,908.251 ivylosowany 5 lutego nabył p. Ka­
rol Mąiowski, właściciel hoteiu w Tarnow­
skich Górach.

— Fx*ekwcncja szkolna w P rzem y­
ślu . Czytamy w Ziemi Przemyskiej: Z uLzy- 
manych wykazów okazuje się, że z zapisa­
nych do wszystkich szkół miejskich w Prze­
myślu 5929 dzieci nie uczęszcza na naukę 
335, zatem licząc okrągło około 5 procent 
dzieci.

Po sprawdzeniu większości wypadków 
na miejscu okazało się, że na tyfus jest cho­
rych 12 — na szkarlatynę 9 — na dyfterję 
7 — koklusz 1 — na trachomę 2 — na 
otwarta gruźlicę gruczołów i  ropne gruźlicze 
zapelenie oczu 15 — na świerzb 52 — na 
srupień woszczynowy (parchy) 1 — wskutek 
choroby zakaźnej rodziców lub lodzeństwa 
nie uczęszcza do szkół na naukę razem ilO 
dzieci

Reszta dzieci w liczbie 225 nie uczę­
szcza jużto wskutąf rekonwalescencji — lub 
powikłań powstałych po przebytych przed 
szeregiem tygodni chorobach zakaźnych, jużtc 
i to liczba największa, dla braku odziezy 
lub obuwia, jużto w7skutek nieżytu dróg od­
dechowych, jakiego nabawiły się, uczęszcza­
jąc do szkoły niedostatecznie odziane i 
obute, jużto wskutek nieżytu przowoau po­
karmowego.

— W ykrycie gniazd kom unisty­
cznych. Z Łodzi donoszą : Specjalne organy 
policji łódzkiej dokonały rewizfi w koopera­
tywie „Robotnik" przy ul. Wólczańskiej róg 
Karola, Gubernatorskicj, oraz przy ul. Sta- 
rozarzewskiej, poczem lokale te zostały opie­
czętowane. Wykryto olbrzymie masy litera­
tury komunistycznej w postaci broszur, pism 
i odezw, oraz dokumentów, potwierdzających 
przynależność ich właścicieli do partji ko­
munistycznej.

Między innemi znaleziono tam kil­
kanaście tysięcy ostatniego numeru cza­
sopisma Komuna, oraz odezw w spra­
wie bezrobocia na kolejkach podjazdowych, 
w spraw e konfliktu w przemyśle włó­
kienniczym, a także specjalne odezwy w 
sprawie bezrobocia i odezwy do żołnierzy 
garnizonu łódzkiego Znaleziono też siady 
kontaktu członków zarządu kooperatywy z 
metropoljami r u c h u  bolszewickiego w Moskwie 
i Wiedniu

— Jubileusz cukrownictwa polskiego.
W roku ub. upłynęło sto lat oó założenia 
w Polsce pierwszej cukrowni, którą założył 
w r 1920 br. J. Mycielski w Gałowie pod 
Szamotułami w Wielkopolsce. Istniała ona 
do roku 1856, kiedy ro ją zamknięto z po­
wodu przestarzałych urządzeń. Obecnie w b. 
Królestwie Kongresowem istnieją 54 cukro­
wnie, z których część jest nieczynna oó r. 
1915, ale ma być odbudowana wkrótce. 
Dwie tylko znajdują się w likwidacji. Na 
kresach wschodnich mamy 4 cukrownie, w 
Wielkopolsce 25 zupełnie nieuszkodzonych, 
w Małopolsce wreszcie dwie, nieco zniszczo- 
zniszczone, ale iuż częściowo będące w ru 
chu, wreszcie na Śląsku cieszyńskim jest je­
dna cukrownia.

— R ozstrzygnięcie konkursu. Ogło­
szony w lipcu z. r. konkurs Drzez dep. sztuki 
Minist. byłej dzielnicy piuskiej dał wynik 
następujający: nadesłano ogółem 33 prac 
olejnych. Z prac tych sąd konkursowy na 
posiedzeniu 4 lutego b. r wyróżnił następu­
jące: I.  nagrodę 5000 Mk. otrzymał p. Kazi­
mierz Wąsowicz za obraz „Nasze brzegi", 
II.. I I I .  i IV. nagrodę zdobył p. Stanisław 
Chlebowski.
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— Wcfcorajs^n śn ifcż /ta  zasypała mia­

sto śniegiem p<> k o i . na. Ranek dzisiejszy 
obudził się z uśmiechem słonecznym na 
ustach przy temperaturze —2°C.

— Z k ron ik i p o licy jn ej. Henrykowi 
KlippCiOwi, kelnerowi (ul. Sykstuska 64) 
jakiś nieznany sprawca, po v. łamaniu się, 
skradł garderobę wartrści 30.000 marek. — 
Przy ul. Szpitalnej 21 sKra.Uiono wczoraj 
garderobę wartości 15.000 mk. — W wete- 
rynarji przy ul. Kochanowskiego skradziono 
wczoraj 10 płaszczy dla lekarzy, wartości 
10.000 mk.

— Dwie g łębokie rany w głow ę
otrzymała przechodząc ulicą Słoneczną. Ro- 
Łalja Warhberg, ugodzona odłamkami s a- 
dłego gzymsu.

— Strajk kom iniarzy wybuchł dnia 
14 b. m.

Nożem p rz eb i ł  Kuba Warcaba lewą 
rękę 22 l e tn ie j  Wandy B.sulównej (ul. Kle- 
parowska* 1. 2).

— Skutk iem  udaru serca zmarł na 
gle wczoraj strażnik akcyzowy n» lu^atce 
łyczakowskiej Tomasz Wisłobodzki.

— Przyszłe losy A ustrji. Montags 
Zeitung  twierdzi, że zakaz przyłączenia Au­
strji do Niemiec potwierdzony ,jest pi^ez 
notę, którą przyłączono do protokołu konfe­
rencji paryskiej paryskiej. Nota głosi, że Au- 
strja musi zachować dutjchezaso«ą formę i 
że każde usiłowanie przyłączenia się do Nie- 
m ec napotka na stanowczy opór. Zakaz ten 
potwierdzony został pi^ez pełmuomka rran- 
cuskiego w Wiedniu i przez kancelarję 
Mayera, że gabinet Brianda stoi na tym sa­
mym stanowisku i gdyby Austrja cńciała 
połączyć się z Niemcami. wojska czesko- 
słowackie zajmą Wiedeń, a Jugosławianie 
Karyutję,

— »Oberschlesiertag« w Olsztynie.
W  niedzielę ubiegłą urządzili w Olsztynie 
Niemcy obchód reklamowy celem zbierania 
datków na Górny Śląsk. Były festyny, prze­
mowy a nawet pochód przez ulicę miasta. 
W mowach wygłoszonych jak zwykle wy­
chwalono pod niebiosy „kulturę" niemiecką, 
a z pogardą wyrażano się, o kulturze poi 
skiej. Ażeby w oczach ludu zohydzić kulturę 
i  gespodarkę polską a uwidocznić zalety go­
spodarki i kultury niemieckiej uchwycono się 
następującego sposobu:

Człowiek obdarty, mający zamiast bu­
tów płatami i miechami zawinięte nogi pro­
wadził w pochodzie wychudzoną krowę. To 
miał rzekomo być Polak, a krowa miała być 
krową polską. Niemcy zaś w cylindrach do 
brze ubrani prowadzili przez miasto dwa 
wielkie, tłuste woły.

Powszechny niesmak budziła również 
klatka obwożona przez niemieckie towarzy­
stwo dawniejszych jeńców. W klatce znajdo­
wali się wynędzniali i obszarpani Niemcy, 
a strzegli klatki ludzie w mundurach francu­
skich, angielskich rosyjskich, oraz jeden mu­
rzyn. Na klatce wiJniał napis: „Die Skla- 
ven der 20 Jahrhundei ts".

Te pomysły maiące świadczyć o wyso­
kiej „kulturze" i gospodarce niemieckiej wy­
woływały szyderco nw»gi ze strony gawiedzi, 
a budziły powszechny niesmak’ a nawet obu­
rzenie u Niemców rosądniejszych.

— O lbrzym i przewrót w dzienni­
karstw ie? Z Chrystjanji donoszą, że H. Pe- 
tersen, szi-f wydziału radjiotelegraficznego, 
zrobił wynalazek, który zrewolucjonizuje te­
legraf. Chodzi tu o fototelegraf migawkowy. 
Nowy wynalazek jest oparty na użyciu zmien­
nego prądu, zamiast stosowanego do tej pory 
toku stałego. Od tej chwili praca zostanie 
znacznie uproszczona i zamiast np. 117 pra­
cowników, używanych do tej pory, wystar­
czy tylko 16.

Nowy system wyklucza zupełnie wszel­
ką możliwość pomyłki i oddaje z dokładno­
ścią fotograficzną ntf odległość praktycznie 
nieograczoną— pisma, rysunki, fotografie itd.

Ekspert oświadczył, że przy tym sy­
stemie, oziennik w Nowym Jorku będzie 
mógł odtworzyć w przeciągu dziesięciu mi­
nut całą kolumnę dziennika paryskiego lub 
londyńskiego.

— P olsk ie  Tow. P o litech n iczn e we
Lwowie. We środę, dnia 16 lutego o godzi­
nie 6.15 odbędzie się w Sali elektrotechni­
cznej Politechniki tygodniowe zebranie na 
którem prof. Ignacy Mościcki wygłosi refe­
rat z demonstracjami p. t.: „Wyładowanie 
elektryczne na powierzchniach izolatorów i 
wentyl Giles?a“,

— W sprawie ew akuacji  P u d h o rzec
Otrzymujemy następujące p ism o: Dopiero
obecnie wpadł w moje ręce nr. 17 Gazety 
Łwoicskiej z dnia 22 stycznia b. r., w k> ó 
rym pomieszczono sprawozdanie z posiedze­
nia lwowskiego Grona Konserwatorów, pi- 
aai.e przez konserwatora J. Piotrowskiego. 
W sprawozdaniu tem znajduje się ustęp, 
w którym uczyniony mi został zarzut, iż 
ewakuację zbiorów z Podhorzec w lipcu 1920 
r  przeprowadziłem „tak pośpiesznie i bez­
ładnie, że niestety ani w Podhorcach, ani 
też później przy odbieraniu rzeczy w K r a ­
kowie, nie sporządzono spisu przedmiotów 
wywiezionych; nie zdołano też zapobiec roz- 
kradaniu pewnej ilości przedmiotów prze*, 
szoferów".

Owóż w warunkach, w jakich się ewa 
kticcja odbywała, gdy Każdej chwili groziło 
wtargnięcie bolszewików, którzy w kilka dni 
później istotnie weszli do Podhorzec. nie 
mogło być mowy o sporządzaniu spisu. 
W ostatniej prawie już chwili zdążyłem za­
inicjować ewakuację i efioj owałem się z wła­
snej woli z pomocą, by ratować co można 
i jak można, gdy inni, do których to nale­
żało, wcześniej tą sprawą nie zajęli. Czyn­
ność ewakuacyjną przeprowadzał wojskowy 
oddział ochrony zabytków przy VI. armji, 
przyczem ja byłem tylko tachowym doradcą 
i nie moją było sprawą pilnować wojsko­
wych sżoiferów. Jeżeli oni coś ukradli, to 
mogły to być tylko drobiazgi i obrazki me 
wielkiej wartości. Nic istotnie cennego nie 
zostawiono na miejscu, lecz wszystko, cu 
w zbiorach Podhoreckich przedstawiało war­
tość artystyczno-zabytkową, zostało uratowa­
ne i znajduje się w bezjńeeznem przechowa­
n iu  na Wawelu.

Dr. 1 adeuss Szydłowski 
konserwator okręgu krakowskiego 

i docent Uniw. Jag.

.ca, u rkiestra wojskowa odegrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła", ustawiona zaś kompa- 
nja honorowa sprezentowała broń.

Celem powitania gen. Hallera zjawił 
się Gen Delegat Rządu dr. Gałecki, gen. 
Lamezan z szefem sztabu pułk. inż. Marjań- 
skim, wicepjczydent miasta dr. Stabl, dyrek­
tor policji dr. Reinlender, zastępca komend, 
miasta ppułk. Haudek i delegat „Czerwonego 
Krzyża" Fra /  VI. armji lir Bn.ński; dalej 

* delegacja zjazdu: gen. Rogalski, ks. o.ziekan 
Panas, pułk. lekar', dr. Korolewicz pułk. 
Modelski, mjr. Wierzchlewski, kpt. Lewar- 
towski i inni; wreszcie wydział „Sokoła" 
z dr. Czarnikiem, delegacja poi. „Czerwonego 
Krzyża" z Boi. Lewickim i t. d.

Powitanie gen. Hallera było bardzo 
serdeczne.

Z dworca kolejowego udał się gen, 
Haller do przygotowanej kwatery,

Nabożeństwo w Katedrze.
O godz. 10 rano odbyło się w Katedrze 

lwowskiej uroczystej nabożeństwo, Mszę iw. 
odprawił ks. Arcybiskup Bilczewski.

— Kom unikał. W wydanym cenniku 
na luty mylnie wydrukowano przy cenie ma­
sła s ł o w o  od.  Cena masła zatem wynosi: 
deserów ego klg. 320 Mk.. stołowego 300 Mk., 
kuchennego topionego 140 Mk.

Krajowy Związek handlowy.

Repertuar Teatru M iejskiego.

Wtorek, 15 lutego, o godz. 7 wieczo 
rern, „Elektra", tragedja w 3 aktach Fe­
liksa Płażka, nowość po raz pierwszy i „Sę­
dziowie", tragedja w 1 akcie Stan. Wyspiań­
skiego, (wznowienie).

Środa, 16 lutego, o godz. 7 wieczorem, 
„Elektra" i „Sędziowie", tragedje, po raz 
drugi.

Czwartek, 17 lutego, o godz. 7 wieczo­
rem, „Skowronek", operetka.

Piątek, 18 lutego, o godz. 7 wieczorem, 
„Elektra" i „Sędziowie", tragedje, po raz 
rzeci.

Sobota, 19 lutego, o godz. 3 po połu­
dniu, „Cyganerja warszawska", komedja, po 
raz dziesiąty.

Sobota, 19 lutego, o godz. 7 wieczo­
rem, „Otello", opera.

Dzisiejsza uroczystość.
(z) Jak już donieśliśmy, zjechali się 

baidzo licznie byli więźniowie z Marmaros- 
Sziget. Komitet organizacyjny (ks dziekan 
Panas, kpt. Lewartowski), zajął się rozmie­
szczeniem przybyłych gości, wyznaczając im 
kwatery ofiarowane w znacznej części przez 
tut. społeczeństwo.

Naczelny Wódz deleguje spec. reprezentanta 
na Z jazd  b. więźniów w Marmaros- Sziget,

W dniu 11 lutego b. r. o godz. P30 
przyjął Wódz Naczelny jako delegatów wię­
źniów z Marmaros - Sziget pułkowników: 
dr. Góreckiego i Kurowskiego.

Delegaci prosili Naczelnika Państwa 
juko Naczelnego Wodza, najstarszego pol­
skiego żołnierza-więźnia i t-go, z którego 
ducha począł się czyn ówczesnego zbrojnego 
protestu Legionów przeciw zbrodni nowego 
podziału Polski w Brześciu Litewskim — o 
zaszczycenie uroczystości Swoją obecnością, 
poczem wręczyli Mu program tej wojskowej 
uroczystości.

Wódz Naczelny w serdecznych słowach 
podziękował za zaproszenie i wyraził żal, iż 
z powodu spodziewanego rychłego powrotu 
Ministrów z Paryża i związanych z tem 
ważnych spraw ogólno-państwowych nie bę­
dzie mógł wziąć osobistego udziału w uro­
czystości, obiecał jednak, że weźmie w niej 
udział przez Swego reprezentanta.

Jak już donieśliśmy wczoraj przybył 
z rozkazu Naczelnego Wodza ppułk. Wi e -  
n i a w a - D ł u g c s z  o ws k i ,

P rzyjazd gen. Józefa Hallera.
Dzisiaj wczesnym rankiem przyjechał 

do Lwowa generał broni Józef Haller.
Na dworcu kolejowym odbyła się uro­

czystość powitania. W chwili, gdy pociąg 
wiozący gen. Hallera wjechał pod halę dwor-

Przed głównym ołtarzem zajęli miejsca: 
reprezentant Naczeluego Wod*.a ppułk. W ie­
niawa Długoszowsk., gen. Haller, ger. La­
mezan i w zastępstwie Gen. Delegata Rządą 
wiceprezydent Namiestntctwa Zimny. Dalej 
przybyli reprezentanci innych władz, miasta, 
powstańcy, organizacje i naczelnicy Rządu 
in corpore i liczna publiCŁuuść.

Dalszy program,
O godzinie 12 nastąpi otwarcie Zjazdu 

w ratuszu. Imieniem miasta przemówi pre­
zydent Neumann, odpowie główny oskarżony 
w procesie w Mariuaros-Szigecie pułkowijŁ 
Górecki. O godzinie 2 śniadanie w sali 
„Gwiazdy" (ul. Franciszka 7). O godzinie 4 
w sali „Gwiazdy" obrady w sprawach orga­
nizacyjnych.

Jutro we środę 16 b. m. o godzinie 11 
wspólne zwiedzenie Panoramy bitwy rocła- 
wickiej. O godz. 12 w południe hołd obroń­
ców Lwowa na cmentarzu obrońców Lwowa. 
Popołudniu o godzinie 3 przedstawienie w 
Tratrzo miejskim, poczem ruut w sali ratu­
szowej.

Ze spraw polskich.

(D epesze P o ls k ie j A g e n c ji Te le g ra fic zn e j).

Zgon Anieli S^ycówny.
WarszawaJ Ub. nocy zmarła tu wy­

bitna pracowniczka na niwie pedagogicznej, 
utalentowana autorka na polu piśmiennictwa 
wychowawczego dla dzieci, śp. Aniela Szy- 
cówna.

Konfiskata carskich majątków,
Warszawa, Ministerstwo rolnictwa 

przedłożyło Sejmowi projekt ustawy przepro­
wadzającej przejście na własność KŻP. wszel 
kiego mienia b. carskiej rodziny panującej 
i poszczególnych jej członków.

Strajk,
Warszawa. Gazeta warszawska dowia­

duje się, że wczoraj porzucili pracę robotnicy 
w warstatach, składach i magazynach na 
stacji Waiszawa wschodnia.

Naród dowiaduje się, że dziś w nocy 
nastąpi aresztowaiiie wśród strajkujących 
kolejarzy na Peleowiźnie w warstatach kolej. 
Warszawa główna i w Pruszkowie.

Wzmożona produkcja węgla na Górnym
Śląskiu,

Bytom. Produkcja węgla w kopalniach 
G. Śląska w styczniu b. r. przekroczyła pro­
dukcję czasów przedwojennych. Fachowe 
czasopismo lndustriekurier donosi, że po ze­
zwoleniu przez komisję koalicyjną na szychty 
dodatkowe od 12 do 31 stycznia b. r wy­
konano w 31 kopalniach tych szycht 79. 
Dostarczyły one 65 842 tonn węgla Produkcja 
koksu wynosiła w styczniu b. r. 326.600 tonn 
a w styczniu r. 1913 tylko 76.620 tonn. 
Robotników zatrudnionych w górn. śląskim

Telegramy P. A. T .

Dwa rządy,
K onstantynopol. Delegacje obu rzą­

dów tureckich konstantynopolitańskiego i an- 
gorskiego wyjechały do Paryża, każda’ inną 
drogą.

Żądania tureckie,
K onstantynopol. Havas. Delegacja tu­

recka na konferencję w Londynie zrzekła s :ę 
niektórych poprzednich przesadnych preten­
sji jak np. do Cypru i Egiptu, będzie jedna­
kowoż domagała się zmiany sytuacji teryto­
rialnej oraz zmiany niektórych artykułów 
traktatu sewrskiega dotyczącego wewnętrz­
nej administracji wTurcji i sprzeciwi się 
wszelkim próbom naruszenia zasady nacjo­
nalistycznej, aby bronić praw suwerenności 
i niezawisłości finansowej i ekonomicznej 
Turcji.

Ryga. Radio. P i e r w s z y  p o c i ą g  
z R o s j i  z własnością łotewską przybył na 
granicę ros łotewską 10 b. m. wioząc ma- 
terjał łotewskiej fabryki rowerów.

Ryga. Radio. Prasa estońska donosi, 
że seniorzy parlamentu estońskiego wyzna­
czyli delegację członków parlamentu, która 
ma z ł o ż y ć  w i z y t ę  k o n s t y t u a n c i e  ł o ­
t e w s k i e j  o r a z  p a r l a m e n t o w i  f i ń ­
s k i e m u ,  celem nawiązania bliskich stosun-

przemyśle węglowym było w styczniu b. r.
1. 195.630, a w styczniu 1920 r. 169.670, 
w styczniu zaś 1913 r. tylko 129.369.

W arszawa. Wczoraj w sali muzeum 
pi zamysłu i rolnictwa odbył się wiec w spra­
wie G. Śląska, zwołany przez PPS. Wiec 
zagaił p. Jaworowski, przewodniezył Bolesław 
Limanowski. Po przemówieniu p. Daszyń­
skiego, powzięto następującą rezolucję: G.
Śląsk, zamieszkały przez ludność polską, 
należy do Polski, a jego klasa robotnicza 
jest częścią nierozłączną całej polskiej klasy 
robotniczej. K l a s a  r o b o t n i c z a  p o l s k a  
p r o t e s t u j e  p r z e c i w  o d w l e k a n i u  t e r ­
m i n u  p l e b i s c y t u .

W arszaw a. 12 lutego odbył się w 
Warszawie wiec Polaków-ewangelików w 
s p r a w i e  a r t .  K o n s t y t u c j i ,  d o t y c z ą ­
c y c h  s p r a w  w y z n a n i o w y c h .

W arszawa. Wiec kobiet, zwołany w 
Warszawie przez Narodową OiganLację Ko­
biet 11 lutego b. r„ uchwalił rezolucję, 
w której zebrane na wiecu kobiety polskie 
wyrażają podziw siostrom górnośląskim za 
icb wytrwałą pracę koło rozbudzenia ducha 
naiodowego i ślubują, u i e  o s z c z ę d z i ć  
a ni  s i ł  a n i  o f i a r  d l a  z ł ą c z e n i a  G. 
Ś l ą s k a  z M a c i e r z ą .

W arszaw a. Do Polski przybywa rumuń­
ska komisjo, weter. i lekarska c e l e m  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  w w a l c e  z K s i ę g c s u s z e m .

B y tom . Od Kilku dni prasa niemiecka 
rozszerza znów wiadomość o r z e k o m e j  
k o n c e n t r a c j i  w o j s k  p o l s k i c h  na po­
graniczu niemieckiem, oraz o rzekomej mobi­
lizacji w Polsce. Jestto znowu niemieck’ 
manewr, mający na celu wywołanie wśród 
ludności niemieckiej wzburzenia przeciw 
Polakom.

ków między parlamentami sąsiadujących ze 
sobą narodów.

P a ry ż .  B. K. Journal des Debats do­
wiaduje się o b u n c i e  m a r y n a r z y  w 
K r o n s z t a d z i e ,  że władze poczyniły ener­
giczne zarządzenia, aby bunt stłumić. Kron­
sztad jest zblokowany, dowóz środków wstrzy­
many. Zuaczną ilość marynarzy aresztowano 
i przewieziono do Moskwy. Przypuszczają, że 
oędą oni tam rozstrzelani.

R zym . T. Comp. Dzis rozpoczęły się 
o b r a d y  d e l e g a t ó w  g o s p o d a r c i y c h  
w ł o s k i c h  i e z e s k o s ł o w a c k i c h .  Umo­
wy zawarte między Beneszem, Giolittim i 
Sforzą będą obecnie szczegółowo przedysku­
towane. Rokowania potrwają prawdopodobnie 
14 dni.

Nowy J o rk .  W s k u t e k  r z u c e n i a  
b o m Dy n a  z g r o m a d z e n i u  w y b o r c ó w  
w C h i c a g o  zostało 17 osób ciężko ranio­
nych.

Tokio, Reuter. Wojska bolszewickie 
skoncentrowane koło Cbabarowska posunęły 
się ku rzece Iwan. Jeżeli pochód teD będzie 
trwał dale, b o l s z e w i c y  n a p o t k a j ą  n a  
p o s t e r u n k i  j a p o ń s k i e .  Donoszą takie 
o posuwaniu się bolszewików w kierunku na 
Daurę.

Naczeły 1 odpowiedziały redaktor. 
STANISŁAW ROSSOWSKI.



5

Ż Y C I E  M I J A
z e z  P i u l a  K o n r ^ c T u

t ł u : i : 3 0 ' T l ; i  z  f r a n c u s i G e e o

Marja z D zicduszyckioli Komorowska.

I.
Radosne i ciepłe słońce wpadało przez 

dwa okna stodoły, zamienionej w pracownię. 
Ogromny krzew, rozkwitającej mimozy, wzno­
sił złociste swe pęki poza szybami, a ryso­
wał się na tle górskiej ściany, w zupeł­
ności pokrytej ciemnemi sosnami, którym 
światło nadawało niebieskawe reńeksy. Po­
wyżej rozprzestrzeniał się błękit pięknego, 
prowensalskiego nieba.

Działo się to w przejrzysty grudniowy 
poranek. Radość wszechświata i ta unosząca 
się w nim obietnica wiosny, pomimo panu 
jącęj zimy, dziwnie harmonizowała z fizjo- 
gnomją artysty, zajętego wyrzynaniem dłu ­
tem postaci kobiecej, crnal, że naturalnej 
wielkości. Miłość tej pracy zapalała płomy­
czek w czarnych jego źrenicach, kładła 
uśmiech na inteligentnych ustach, a odmła­
dzała skronie, o siwiejących włosacn; wre­
szcie wygładzała nawet zmarszczki zapa­
dłych i ciemno zabarwionych . policzków. 
Tak ten sześćdziesięcioletni człowiek, rzeźbią­
cy, z niezrównanym zapałem, drewnianą 
statuę, artystą był rzeczywiście, a choć ar­
tystą pierwotnym i niezręcznym, to za to, 
pełnym gorącego zamiłowania do swojej 
pracy. Kapłańskim był odziany strojem, a 
postać, nad wykończeniem której się mozolił,

miała być jedną z tych, co przeznaczone 
były dia utwoizenia grupy przedstawiającej 
składanie do grobu. Inne figury stały 
tu i ówdzie w nieładzie: więc Zbawić.el,
Najświętsza Jego Matka, Magdalena, święty 
Jan, wreszcie Józef z Arymatei i jego sługa, 
Rzeźbiarz strawił Kuka mozolnych lat swego 
życia, zanim wykończył te podobizny, roz­
rzewniające iście, tą głęboką wiarą, co z nich 
tchnęła.

Powiedzmy odrazu, że pracownia ta, 
była pracownią księdza Gardane, ktbu-gu 
szopka stała się dzisiaj celem pobożnych 
pielgrzymek w dawną krainę Maurów. Nie- 
iedni udają s ic  tam jednakże li tylko z cie- 
kawośi i.

Ksiądz Gardane jest proboszczem Val- 
yerne, oardzo malutkiej wioszczyny, leżącej 
u brzegu rzeki Gapeau, w tej samej gardzieli 
Belgeutier, gdzie się wznosi opuszczony kla­
sztor Kartuzów w Montrieux. Valverne. to 
Yalles Sauct - Maria Vorna średnich wie­
ków, pomocniczy kościół wielkiego opa­
ctwa La Yerne, powyżej świętego Tropez. 
Z kościoła-matki pozostały już tylko ruiny, 
rzucone dziko pomiędzy rozległe i ciemne 
lasy drzew kasztanowych.

Z klasztoru mniej jeszcze pozostało, bo 
nazwa jedynie, oznaczająca, z gruntu, w 1820 
rok i, odbudowany kościół i wioskę, leżącą 
w bajecznie uroczym kr-ju, a posiadającą 
zaledwie siedinset mieszkańców. Wobec tak 
małej ilości owieczek, mógł zacny proboszcz 
przez lata cale uddawa<i“się, bez wyrzutów 
sumienia, ulubionej swojej sztuce rzeźbiar­
stwa, nie zaniedbując, mimo tegovpasterskich 
obowiązków. A pracuje ciągle ", dalej, doda­
jąc, coraz to nowe postaci def starych, albo

wykończając składanie do Grobu, które uka­
zał oczom wszystkich w miesiąc po przygo­
dzie, j;.ką wam obecnie opowiadam.

Wystawienie nowej tej grupy miało 
nastąpić w Wielkim Tygodniu. Chwilowe 
niezdrowi^ proboszcza opóźniło tę datę. Prze 
niósł ją więc ha epokę Bożego Narud<.enia, 
co oficjalnie już ogłosił, to też krótki mu 
już czas, do pracy tylko pozostawał. Dlatego 
nie mógł się wstrzymać od mimowolnego 
ruchu niezadowolenia, gdy mu nieśmiałe 
pukanie do bramy stodoły przerwało robotę.

Proszę wejść — zawołał jednak, 
mrucząc: Napisano widocznie, że nigdy nie
dokończę tego Grobowca, a to przecież p i e ­
niądze biednych. — Płacono cenę wstępu dla 
oglądania Szopki, a proboszcz wyrachował 
że można ją będzie, po wykończeni.: i dru­
giej grupy, trochę podnieść i że uzbierana 
tym sjiosooem kwota, obfitszą się z końcem 
roki. okaże Głośno znów dodał:

— A, to pani, pani Riijuier! Dzień 
dobry, dzień dobry!... Ozemże pairl mogę 
służyć ?...

Zły humor niezadowolonego przewodni 
ka walczył z miłością apostoła na wyrazistej 
tej twarze. Wielki biały fartuch, który ksiądz 
proboszcz do rzeźbienia nakładał, był potro- 
śze zabawnym. Lecz tak szlachetny zapał 
tego pół-artysty, jakoteż i dobroć, prawdziwie 
ewangieliezna, świętobliwego kapłana, nie 
pozwalały uważać człowieka tego za śmie­
sznego. Było w proboszczu Gardene i jest, 
dzięki Bogu, dotąd, coś z Kra A ngelik . Z 
jakąż on namiętnością, szczęśliwy i ukryty 
rozwijał w sobie ten wrodzony talent rzeź­
biarski, na to, by przez niego przystrajać 
ubożuchny swój kościółek. A jest on równo­

cześnie i sługą Bożym, w całem słowa 
tego znaczenia, a także lekarzem du.-.z, za­
wsze do poświęcenia gotowym. Więc gay 
tylko zobaczył zmieszanie jakieś i niepokój 
na twarzy pani Ricjuier, to odłożył natych­
miast narzędzie, nie myśląc już o przerwa­
ne; praoj i zabrał się do rozwiązywania ta­
siemek wielkiego fartucha. Powtarzał przy- 
tem nieustannie: „Co się pani stało, ale co 
się pani a t ł o ? “ a powtarzał to całkowicie 
zmienionym głosem. Spoglądał na nią wzro­
kiem wzruszonym i śledczym zakazem. Pani 
Riquier była zoną notaryusza zTulonu, któ­
ry uciekł pized więzieniem, sprzeniewierzy­
wszy przedtem, w skutek nieszczęśliwej spe­
kulacja depoz ta swoich klientów. Oddawała 
swój posag dla spłacenia dłużników męża. 
Kończyła smutny żywot w małym domku, 
wynajmowanym w Yalverne, które było miej­
scem jej urodzenia a utrzymywała się z mi­
zernych resztek tego, co niegdyś osobisty jej 
stanowiło majątek. A chociaż złodziej z in­
ną żył zagranicą kobietą, nie wahał się je­
dnak, zwracać się, nieraz do opuszczonej, 
przez siebie małżonki, by z niej wyciągać 
pieniądze. A ona, zaciągała, za każdym ra 
zem, pożyczkę i posyłała mu żądaną sumę. 
Fotem, odejmowała sobie literalnie, ehleb od 
ust by dług wyrównać. Ten nieszczęsny los 
wypisany był na zmszezonyen rrsach twarzy, 
biednej istoty. Wyglądała w czterdziestym 
piąłyra roku życia, na sześćdziesięcioletnią 
staruszkę. Zuyt wiele płakała i cierpiała. Na­
wet przytomność jej^umrsłu bywała nieraz 
zamgloną w skutek, przebytych zmartwień.

(Ciąg dalszy nastąpi)

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

Rozr.aiie cjwiesztizeRi*?.
Prez. 829 18/21 1198

O g ł o s z e n i e .

Na pierwszą zwyczajną z dniem 1 marca 
1921 r. rozpocząć się mającą kadencję sądu 
przysięgłych pizy sądzie okręgowym w No­
wym Sączu zsmianotrani zostali: przewodni­
czącym trybunału sądu przysięgłych prezes 
sądu okręgowego dr. Franciszek Wyrwalski, 
zaś zastępcami przewodniczącego sędziowie 
okręgowi Teodor Ligęza-Przychocki, Józef 
Górski, Bolesław Rychlik, Stanisław Kielar, 
Wojciech Nowak, Dominik Maciejowski i 
Aleksander Kraśnieński.

Nowy Sącz, 8 lutego 1921.

L. 4829 1231 1 - 3
Z A P O W I E D Ź .

Podaję do publicznej wiadomości, że 
p. dr. Abraham Aron i  im. Trammer, lekarz, 
urodzony w Wadowicach, syn Isaka i Giitli 
stanu wolnego, religii mojżeszowej, zamie­
szkały w Tarnowie i pna Elfrieda Marta 
2 im. Dittmann, urodzona Rcichenbachu 
(Prusy) córka Konrada i Mai ty z Ertlów 
stanu woinego, bezwyznaniowa, zamieszkała 
w Tarnowie, zamierzają zawrzeć ze sobą 
małżeństwo.

Wzywa się każdego, komu znaną byłaby 
przeszkoda małżeńska, ażeby doniósł o niej 
w czasie 7 - dniowego terminu zapowiedzi, 
albo bezpośrednio do starostwa w Tarnowie, 
powołanego do udzielenia ślubu, albo za po­
średnictwem magistratu miasta Tarnowa.

W myśl § 1 ustawy z 4 lipca 1872 r. 
Dz. u. p. Nr. 111 skrócam termin ogłoszenia 
zapowiedzi z 3 tygodni na jeden tydzień.

Starostwo w Tarnowie.
Tcrnów, dnia 9 lutego 1921.

Radca Namiestnictwa 
i kierownik starostwa.

C. VII. 259 20/1. Przeciw Jakóbowi 
Kahane, którego miejsce pobytu jest nieznau-, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Tar­
nopolu przez M ojciecha Król pozew o uzna­
nie i wpis prawa własności do realności 
wyk. hip. 1983 gm. Zabojki, Na podstawie 
pozwu wyznaczony został termin do rozprawy 
na dzień 28 lutego 1921 godz. 10 przed 
południem biuro Nr. 8. Oelem strzeżenia praw 
Wojciecha Król ustanawia się dr Friedmana, 
adwokata w Tarnopolu, kuratorem. Tenże ku­
rator zastępować będzie pozwanego w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika n.e zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. VII.
Tarnopol, dnia 25 stycznia 1921, 1223

C. II. 28/2 ~ '1. Przeciw Szaji, Izrae­
lowi i Izakowi Mandlom z Królowy ruskiej, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Gry­
bowie pizez Cerlę Goldberger, z Królowy

ruskiej, pozew o uznanie prawa własności 
3/12 części iealności lwh. 22 ks. gr. gm. 
Królowa ruska i zeznanie deklaracji intabu- 
lacyjnej. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audjencję na dzień 28 lutego 1921 godz. 9 
rano biuro Nr. 9. Oelem strzeżenia praw 
pozwanych ustanawia się p. dr. Schmala, 
adwokata w Grybowie, kuratorem. Tenże 
kurator zastępować będzie pozwanych w rze­
czonej sprawie na icb koszt i uiebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II.

Grybów, dnia 3 iutego 1921. 1218

0. II. 66 21 1. Przeciw nieznanym 
z miejsca pobytu Jakóbowi Leizorowi Weber 
false Gertner i Herclowi Gertner wniesiony 
został do sądu powiatowego w Kosowie przez 
Hersclia Tanenzapfa w Kosowie, pozew o 
zniesienie współwłasności realności. Na pod" 
stawie pozwu tego  wyznaczono audjencję. do 
rozprdwy na dzień 21 marca 1922 o godz. 9 
rano. Celem strzeżenia praw kurandów usta­
nowiono Mirlę Gartner, w Kosowie, kura- 
torką. Kuratorka ta zastąpować będzie kuran­
dów w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddz. II.
Kosów, dnia 3 lutego 1921. 1219

Prez. 38264/20 1211
O b w i e s z c z e n i e .

Sąd apelacyjny we Lwowie na mocy 
przepisu § '9  rozp. b. austr. min. spraw, 
z 25 lipca 1897 Nr. 175 Dz. p. p. postano­
wił, że w r. 1921 należy w. okręgu sądu 
apelacyjnego przy oszacowaniu ruchomości 
w postępowaniu egzekucyjnem i koukurso- 
wem stosować przy kapitalizacji czystego do­
chodu następującą stopę procentową:

aj dla większych posiadłości gospodarstwa 
rolnego 3 pre ,

b) dla większych posiadłości gospodarstwa 
lasowego 3 pre,,

c) dla realności (domów) bez gospodar­
stwa rolnego lasowego lub przedsię­
biorstwa przemysłowego, podlegających 
podatkowi domowo-czynszowemu 3 i pół 
procent.
Lwów, dnia 8 lutego 1921.

L. 9374/21 1230
O g ł o s z e n i e .

Bezpośrednie uiszczanie opłat od rachunków,

Firmie „Kopalnia Nafty Józef M. Wa- 
terkeyn w Krośnie" zezwolono na bezpo­
średnie uiszczanie opłat od rachunków (rozp. 
Dyrekcji skarbu we Lwowie z dnia 10 lu­
tego 1921 L. 9374/21).

Dyrekcja skarbu.
Lwów, dnia 10 lutego 1921.

Yr. 44 21 12. Dnia 30 grudnia 1920 r. 
w Tłustem przytrzymany zestal na usiłowa-

nej kradzieży Andrzejj Zmurkiewicz, liczący 
lat 18, zamieszkały w Rmhinime ad Stani­
sławów. Przy obwinionym znaleziono go­
tówką w kwocie 2.000 Mk, i 1.000 koron, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa 
stanowią cudzą własność, obwiniony jednak 
nie chce wymienić ich właściciela. Wobec 
tego wzywa się właściciela, by w prrzeciągu 
jednego roau od dnła zamieszczenia po raz 
trzeci edyktu w pismach publicznych zgłosił 
się i wykazał swe prawo własności, a to pod 
rygorem z § 378 i 389 p. k.

Sąd okręgowy, Oddział X 
Czortków, 28 stycznia 1921. 1202 2—3

Konkursa
L. 10951/III. 1232

K o n k u r s .
Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs 

na posadę nauczyciela języka ruskiego w pari- 
stwowem seminarjtim naucz, męskiem we 
Lwowie. Do posady tej przywiązane są po- 
bury unormowane ustawą z dnia 13 lipca
1920 r. Dz. ust. rz. p. nr. 65. Kandydaci 
mnszą wykazać. s;ę kwalifikacją do szkół 
średnich, lub egzaminem do szkól wydziało­
wych z języka ruskiego i innyeh przedmio­
tów ob j ę tych  grupą pierwszą

Podania zaopatrzone w dokumenty i do­
kładnie wypełnioną tabelą kwalifikacyjną na­
leży wnosić za pośrednictwem władzy prze­
łożonej do Rady szkomej krajowej najpóźniej 
do dnia 15 marca 1921.

Rada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 9 lutego 1921.

Delegat 
Ministerstwa w. r. i o. p. 

S o b i ń s k i.

Prez. 4319/4 P/21 1196 1 - 2
K o n k u r s .

Ogłoszony w Nr. 36 „Gazety Lwow­
skiej" konkurs na posadę wiceprezesa sądu 
okręgowego w Stanisławowie upływa z dniem 
6 marca 1921.

Prezes sądu apelacyjnego.
Lwów, dnia 8 lutego 1921.

L. 2371 ex 1921 1199 2 -  3
K o n k u r s .

Przy zarządzie okręgowym lasów pań­
stwowych we Lwowie, są do obsadzenia po­
sady urzędników rachunkowych z poborami 
IX. i X. stopnia urzędników państwowych. 
Odnośne własnoręcznie napisane podania 
wnosić należy do prezydjum zarządu okręgo­
wego lasów państwowych do Końca lutegc
1921 r. Do podań dołączyć należy:

1. własnoręcznie napisane curiculum vitae 
(życiorys),

2. metrykę urodzenia,

3. świadectwo z ukończonej szkoły średniej 
a przynajmniej 6 klas szkoły średniej 
i kur su handlowego,

4. świadectwo moralności,
5. świadectwo poprzedniej służby, praktyki 

lub zajęcia,
6. świadectwo lekarskie o stanie zdrowia 

ewentualnie
7. metrykę ślubu i wykaz stanu rodzinnego
8. dokumenty stwierdzające stosunek do 

służby wojskowej.
Pierwszeństwo w uzyskaniu posad przy­

znaje się żofnierzom Wojsk Polskich, demo- 
bilizowanym i inwalidom. Kandydaci pozo­
sta jący  w służbie wojskowej lub cywilnej 
winni podania wnosić za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej. Posady nadane bedą pro 
wizoryi-znie i dopiero po ro tu  nienagannej 
służby nastąpić może stabilizacja na zajmo­
wanej posadzie.
Z zarządu okręgowego lasów państwowych. 

Lwów, dnia 8 lutego 1921.
Naczelnik 

zarządu okręgowego lasów państw, 
w z. M i i l l e -

L. 2371 ex 1921 1199 2 3
K o n k u r s.

Przy nadleśnictwach państwowych w Ma- 
łopolsce są do obsadzenia posady urzędni­
ków rachuby i manipulacyjnych z poborami 
urzędników państwowych X., XI. i XII. sto­
pnia płac. Podania własnoręcznie napisane 
należy wnosić do zaftądi: okręgowego lasów 
państwowych we Lwowie, w terminie do 
karica lutego 1921 r. Do podań dołączyć na­
leży :

1. w łasnoręcznie napisany życiorys (cutri- 
culum vitae),

2. metrykę urodzenia,
3 świadof-two ukończonych przynajmniej 

czterech Klas szkoły średniej. Byłoby 
też pożądanein, by koinpetenci o te po­
sady mogli się  wykazać świadectwem 
ze złożonych egzaminów na niższym 
kursie handlowym,

4. świadectwo moralności,
5. świadectwo poprzedniej służby, praktyki 

lub zajęcia,
6. świadectwo feKarskie o stanie zdrowia, 

ew entualnie
7. metrykę ślubu i wykaz stanu rodzinnego,
8. dokumenty stwierdzające stosunek do 

służby wojskowej.
Pierwszeństwo w uzyskaniu posad przy­

znaje się żołnierzom Wojsk Polskich, demo- 
bdizowanym i inwalidom. Kandydaci pozo­
stający w służbie wojskowej, lub,cywilnej 
winni podania wnosić za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej. Posady nadane będą pro­
wizorycznie i dopiero po roku nienagannej 
służby nastąpić może stabilizacja na zajmo­
wanej posadzie
Z zarządu okręgowego lasów państwowych. 

Lwów, dnia 8 lutego 1921.
Naczelnik 

zarządu okręgowego lasów państw, 
w z. M ii i 1 e r.
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Licytacje,
E. XXY. 423 20 8. Na wniosek Mar.ji 

Gerycz strony egzekwującej odbędzie sie dnia 
11 marca J921 o godz. 10 przedpołudniem 
w biurze Nr. 10 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności 
w celu zniesienia współwłasności ks. grunt. 
Drohobycz Wójtowska góra lwh. 797, ozna­
czenie realności: realność miejska, składa­
jąca się z parc. gr. ik. 8551/6 (rola) obszaru 
90 mir. kwT. z pobudowanym na niej dom- 
kiem drewnianym, podzielonym na 1 izbę 
i sień. wartość szacunkowa 5.600 Mk. Naj­
niższa oferta 5.600 Mk. Do realności lwh. 797 
ks. gr. gm. Drohobycz Wójtowska Góra nic 
należą żadne przynależności. Prawa zastawu 
wierzycieli zabezpieczonych hipotecznie na 
powyższej nieruchomości pozostają nietknięte. 
Poniżej ceny wywołania sprzedaż nie na­
stąpi.

Sąd powiatowy, Oddział XXV.
Drohobycz, dnia 2 lutego 1921. 1226

E. 416/20 5. Dnia 7 kwietnia 1921 r.
0 godz. 9 rano odbędzie się ^w podpisanym 
sądzie, licytacja realności lwh, J.53 gm. Ska­
wina składająca się z 20 parc. grunt, ob­
szaru 4 morgi 568 sążni, nszocowana na 
87.520 Mk. Najniższa oferta wynosi 6U.OOO 
Mk., wadjum 8.752 Mk.

Sąd powiatowy.
Skawina, dnia 15 stycznia 1921. 1227

S p a d k i .
A. III. 592 20/1. Edykt z wezwaniem 

dziedzica, którego pobyt jest niewiadomym. 
Sąd powiatowy w Brzeżanach ogłasza, że 
dnia 16 sierpnia 1920 w Buszczu zmarł Piotr 
Mikoliszyn nie pozostawiając rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sądowi miejsce po ­
bytu Oleksy Mikoliszyna, Dmytra Mikoli 
szyna i Ilka Mikoliszyna nie jest znane, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je­
dnego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wniósł 
oswiadczeuie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze- 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi­
cami i z kuraturami a to: ad 1. Anną Mi­
koliszyn, ad_! 2. Domką Mikoliszyn i ad 3. 
Janem Mikoliszyn z Poruczyna dl^ nieobe- 
Cujch kuraturami.

Sąd puwiatowy, Oddz. III.
Brzeźany, dnia 14 grudnia 1920. 1120

U m o r t f f c & c f e ,
Nc. IV. 13219 (3). Umorzenie. Na 

wniosek izraelickiej gminy wyznaniowej w 
Trembowli przez komisarza rządowego Sa 
muela Goidblatta, prof. gimn. w Trembowli 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej książeczek Pow. kasy 
oszczędności w Trembowli, które miały za­
ginąć i wzywa się posiadaczy tychże ksią-
1 mzek, aby je przedłożyli do sześciu mie­
sięcy od daty tego edyktu albo zarzuty 
przeciw wnioskowi wnieśli. W razie prze­
ciwnym uzna sąd, po upływie tego terminu 
te książeczki wkładkowe jako pozbawione 
znaczenia. Oznaczenie papierów wartościo 
wych: a) , książeczką L. 6194/6193, której 
stan d. 1 lipca 1919, 571 kor. 43 hal,, b) 
książeczka L. 7038, której stan dnia 1 lipca
1919 43 kor. 38 hal., c) książeczka L. 8527 
której stan dnia 1 lipca 1919, 1253 kor. 
89 hal., d) książeczka L. 8079 na budowę 
bożnicy z d. 2639 kor. 22 bal.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Trembowla, dnia 22 grudnia 1920. (991)

Kuratele.
P. VII. 7/21.7. Za umysłowo chorą 

uznano Józefę Krynicką w Dołhem. Kurato­
rem jej ustanowiono Władysława Kryni­
ckiego w Dołhem.

Sąd powiatowy Oddział VII.
Stryj, dnia 11 stycznia 192!. 1130

L. 3 20/5. Tus. uchwałą z dnia 5 lipca
1920 r. L. 3 20 5 uznano Jurka Stelmacha, 
ze Złotnik, marnotrawcą. Kuratorem jego 
ustanowiono Piotra Zakrzewskiego, ze Złotnik.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Wiśniowczyk, dnia 5 lipca 920. 1124

Edykta
w sprawie uznania za zmarłego.

T. 263/20 (3). Wdrożenie postępowania
celem udowodnienia śmierci Józefa Gronia
„ Antoniówki. Józef,G ron syn Adalberta z »

(Wojciecha) i Anny, ur. 23 lutego 1880 
w Zawoji, pow. Myślenice a w Antoniówee 
zamieszkały, wyjechał w: roku i91g ao Ame­
ryki, gdzie wedle zeznań świadków Józefa 
Koziny, Wojciecha Pasiebka i Ignac<.-gu Hum- 
nera zachorował na płuca i w New Jorku 
11 marca 1916 w szpitalu zmarł. Gdy wobec 
powyższego jest jUawdopodobaem, że Jó^ef 
Gron poniósł śmierć, przeto na prośbę jego 
żony Marjanny Gron wdraża się postępowa­
nie ceiem udowodnienia zaszłej śmierci zagi­
nionego, jakoteź celem uznania małżeństwa 
z n :m zawartego za rozwiązane. Obrońcą wę­
zła małżeńskiego ustanawia się adw. dr. 
Schiffa w Stryju. Wydaje się przeto ogólne 
v*ezvyauie, aby uwiadomiono sąd albo adw. 
dr. Schiffa w Stryju, aż do dnia lo  lipca 1921
0 zaginionym Józefie Groniu. Po upływie po- 
wyższego czasokresu i t>u piz,epiowadzeiiiu
1 po podjęciu dowodów bodzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci i rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okięgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 15 grudnia 1920. 423

T. 444 20 (4). Zasądzenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci. Marja Ka­
tarzyna 3 im. Łazarska z domu Maksymo­
wicz, nrodzona 6 giudma 1897 w Kołomyji, 
zamężna od 18 października 1913 z Marce­
lim Łazarskim oficjałem rachunkowym Dy 
rekcji Skarbu w Kołomyji opuściła Swego 
męża w czasie odwrotu wojsk rosyjskich 
w jesieni 1917 i wyjechała z rosyjskim pod­
pułkownikiem Antonim Zgórskim. Z Odessy 
pisała matce swTej bardzo często a w liście 
ostatnim własnoręcznie przez nią pisanym 
donosi, ze leży chora na tyfus Telegramem 
z 28 czerwca 1918 wezwał Antoni Żgórski 
matkę zmarłej st;. Marji Katarzyn^ Franci- 
szki 3 im. Łazarskiej, Anielę Maksymowicz 
do natychmiastowego przyjazdu do ciężko 
chorej córki w Sanatorjum w Odessie. Gdy 
Aniela Maksymowicz przybyła do Odessy nie 
zastała więcej córki Marji Katarzyny F ran­
ciszki 3 im Łazarskiej przy życiu a podpuł­
kownik inżynier Antoni Zgórski zaprowadził 
ją na grób córki jej, zmarłej dnia 27 czerwca 
1918 i wręczył jej 2 fotografje j e d r a z n i c h  
przedstawia zwłoki nieboszczki w otwartej 
trumnie, druga zaś obrzęd pogrzebowy. Mąż 
zmarłej Marceli Łazarski w okazanej foto- 
grafji puznał zwłoki swojej żony śp. Marji 
Katarzyny Franciszki 3 im. Łazarskiej. Gdy 
zatem prawdopodobnem jest, że wymieniona 
osoba poniosła śmierć, zarządza się na wnio­
sek męża zmarłej Marcelego Łazarskiego 
w Kołomyji postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionej sądowi lub p. adw. dr. Jur­
kiewiczowi w Kołomyji, którego ustanawia 
się kuratorem. Marję Katarzynę Franciszkę 
3 im. Łazarską wzywa się o ileby żyła, aby 
stawiła się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dała znać o sobie. Po 3 mie 
siącach od dnia ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie urzędowej" sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za
zmarła.*

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 20 listopada 1920. 1221

T. 258 20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Łuć Sobczak ro­
dem z Nosowiec, zamieszkały w Harbuzowie, 
gospodarz, powołany został w sierpniu 1914 
roku do czynnej służby wojskowej przy 3 > 
pułku obrony krajowej a wedle opowiadań 
miał on brać udział w bitwach podczas oblę­
żenia Przemyśla przez wojska rosyjskie a na­
stępnie leżeć obłożnie oborym w szpitalu 
wojskowym. Od sierpnia 1914 Łuć Sobczak 
nie dał o s>bie znaku życia i wszelki ślad 
po nim zaginął co potwierdza również po­
świadczenie Urzędu gminnego w Harbuzowie. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie z § 24 L. 2 i § 1 i 2 
ustawy z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. 
p. przeto na prośbę jego żony Jewdochy 
Sobczak wdraża się postępowanie celem uzna­
nia Lucia Sobczaka za zmarłego zaginionego 
a małżeństwa jego z Jewdochą Sobczak za­
wartego za rozwiązane. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Werflowi adwokatowi w Zło­
czowie, którego ustanawia się zarazem usta­
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wia­
domości o powyż wymienionym. Gdyby Łuć 
Sobczak mimo to żył, wzywa się go, aby 
przed niżej wymienionym sądem się stawił 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
15 czerwca 1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 11 czerwca 1920. 1208

T. 180 20 8. Wasyl Pohłod syn Pawła
1 Marji a mąż Antoniny Perih gr. kat. rol­
nik w Lipicy górnej ur. w Mleczyszczowie 
dnia 19 sierpnia 1872 wzięty w r. 1915 
przez Rosjan na podwodę przebywał do r. 
1916 w gubernji wołyńskiej, gdzie ciężko

zachorował wedle zapodania świadka Michała 
Płekana, który go odwiedził, ani mówić ani 
ruszać się nie mógł o od tego czasu niema
0 nim żadnej wiadomości. Wobec tego na 
prośbę jego żony wdiaża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego a małżeń­
stw7 a zawartego przezeń dnia 1 lutego 1896 
za rozv«nązane. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie ażeby najpóźniej do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia niniejszego edyktu t. j. do 
dnia 31 sierpnia J921 udzielone sądowi lub 
p, adw. dr. Milchowi w Brzeżanach, którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o zaginionym, którego równo­
cześnie wzywa się, aby w powyższym cza 
sokresie zgłosił się w sądzie lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu sąd na ponowny 
wniosek oiz,ekme ostatecznie o uznaniu go 
za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzezany, 31 stycznia 1921. 1084

T 72 20 2. Teodor Bogdan syn Jana
1 Anastazji rolnik, gr. kat. ur. 22 kwietnia 
1888 w Nowosiółce, tam /.atnicozkały, oże­
niony 1/ czerwca 1914 z Marją z Stefany- 
szynów walczył jako żołnierz austrjacki 
w bitwie z Rosjanami pod Przemyślem w je­
sieni 1914 i od tego czasu niema o nim 
żadnej wiadomości. Nieobecny teraz w kraju 
Paweł Repokiz opowiadał zeznającemu o tern 
pod przysięgą Michałowi Tychemu, że wi­
dział był wtenczas Teodora Bogdana na placu 
boju tak ciężko rannego w plecy i nogi, iż 
go prosił o dobicie. Tak ciężko ranny pozo­
stał Teodor Bogdan wtenczas na placu boju. 
Okoliczności te nie pozostawiają powodu do 
powątpiewania, że Teodor Bogdan umarł po 
tem zranieniu i cbatego wieść o nim zagi­
nęła. Na wniosek żony wdraża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłegc a mał­
żeństwa zawartego za rozwiązane. Ustanawia 
się obrońcą węzła małżeńskiego adw. dr. 
Schiissla w Brzeżauaeb, a każdego ktoby miał 
wiadomość o zaginionym wzywa się, aby 
do dnia 31 grudnia 1920 doniósł sądowi lub 
inny sposób dał znać o sobie. Po tym dniu 
sąd na ponowny wniosek rozstrzygnie w tej 
sprawie,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeźany 12 maja 1920. 1083

T. 573 20 6. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Józef Argasiriski 
syn Jana i Marji, urodzony w Lubaczowie 
dnia 16 listopada 1885 r., z zawodu rolnik, 
ostatnio przed wojną zamieszkały w Węgier • 
skiej Górce od Cięcina, brał udział w wojnie 
światowej jako żołnierz 90 p. p. austr. i 
miał zaginąć wedle przeprowadzonycn do­
chodzeń dnia 30 października 1914 w bitwie 
pod Włosłowem w Królestwie Polskiem. Mo­
żna zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawo­
wego przeprowadzenia śmierci w myśl § 24 
L. 2 ust. cyw.. względnie ustawy z 81 marca 
1918 JDz. p, p. Nr. 128. Wobec tego ns wnio 
sek Stefanji z Cholewów Argasińskiej wdraża 
się postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a związku małżeńskiego 
zawartego na dniu 29 lipca 1911 za rozwią­
zanego. Ogłasza się zatem wezwanie, aby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. adw. dr. Witoldowi Olszewskiemu 
we Lwowie, którego ustanawia się kurato­
rem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Zagi­
nionego wzywa się, aby się jawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 czerwca 
1920 sąd na ponowny wniosek wyda ostate­
cznie orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 października 1920. 193

T. 85 20 '3. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Łys Maciej syn 
Stefana i Marji, urodzony w Kuławie-d. 12 
sierpnia 1877, rolnik, ostatnio przed wojną 
zamieszkały w Kulawie, brał udział w wojnie 
światowej w 58 pp. aus*:r. ", wedle przepro­
wadzonych dochodzeń w walkach na froncie 
rosyjskim w r. 1914 zaginął. Można zatem 
przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego do­
mniemania śmierci po myśl; § 24 L. 2 ust. 
cyw., względnie ustawy z d. 31 marca 1918 
Dz. p. p. Nr. 128. Wobec tego na wniosek 
Parani Borysów Łys wdraża się postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi. Macieja Łysa wzywa się, 
aby się jawił przed podpisanym sądem o ile 
żyje, lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 czerwca 1921 sąd orzeknie ostate­
cznie na ponowny wniosek o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 27 września 1920. 189

T. 642/20,3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłegc. Pantaleon Ma- 
trypuła urodzony 7 sierpnia 1887 w Swita- 
rzowie, ro’nik tamże zamieszkały i puzyna- 
leźny, podczas ogólnej mobilizacji powołany 
do wojska a u s t r , podczas pierwszych walk

zaginął. Od r. 19I4 nie daje osobie żadnego 
znaku życia. Zatem można przyjąć, 'iż zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
po myśli § 24 L. 2 ustawy cyw. Wobec 
tego zarządza sic na wniosek Melanji Ma- 
trypula postępowanie, celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zwinyku małżeń­
skiego zawartego w dniu 24 maja 1914 r. 
za rozwiązanego. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi albo p. adw. dr. Ja- 
kóbowi Reichowi we Lwowie, którego uma- 
nawia się kuratorem, oraz obrońcą w-zló 
małżeńskiego. Pantaleona Matrypułę vt z. w a 
się o ile żyje, aby stawił się przed podpi­
sanym sądem, lub w ii ny sposób (lał«,znać 
o sobie. Sąd orzeknie ostateczne po dniu 3l 
stycznia 1921 rrtku na ponowny wniosek o 
uznaniu za zmarłego i o rozwiązaniu węzła 
n^ałżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 lipca 1920. 201

T. IV. 171/20/2. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Kubica 
syn Józefa i Katarzyny, urodzony w r. 18S1 
wT Mikuszowicach pow. Biała, żołnierz 92 p. 
armji ąjistr., od sierpnia 1914 nie dał o so­
bie żadnej wiadomości. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 L. 2 ust. c., przeto w7draża się, na 
prośbę jego żony Anny postępowanie, celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne w7ezwanie, aby udzielono sądowi w ,i- 
domości o powyż wymienionym. .Jó^ef.i Ku­
bicę wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę za pól roku od dnia wy­
drukowania edyktu w gazecie rozstrzygnie o 
uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Wadowice, 23 grudnia I920. <S0J>

T. 864 20,4. Wdrożenie postę.powanfa 
celem uznania za zmarłego. Stefan" Bodnia- 
urodzony w Zapytowio dnia 6 lutego 1SS2, 
gospodarz, ostatnio zamieszkały przed wojna 
w Zapytowie. poszedł na wojnę z l  mobili­
zacją 19 p. p. Wedle przeprowadzonych do­
chodzeń, oddział w którym walczył zaginio­
ny został w październiku 1914 r. rozbity, a 
Stefan Bodnar został wykazany na liście 
strat jako zaginiony Od tego czasu słuch o 
nim zaginął. Można zatem przyjąć, iż zajda 
warunki ustaw..w e g u  domniemania śmierci 
po myśli ustawy z 31 marca 1918 Lz,-p. p. 
Nr. 128. W7obec tego na wniosek Chanki Bo- 
duar wdraża się postępowanie, celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą. Wiado­
mości o zaginionym należy udzielić sądowi, 
zaginionego zaś wzywa się, aby się jawdł 
przed podpisanym sądem, o ile żyje/ lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
sierpnia 1921 r. sąd na ponowny wniosek 
wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 9 listopada 1920. (11910)

T. V. 109/20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznani?, za zmarłego. Iwan Be- 
reza urodzony dnia 28 czerwca 1889 r. rol­
nik z Konstantynowki pow. Tarnopol po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj­
ska anstrjackiego opuścił od roku 1914 
swojo miejceż zamieszkania i brał udział 
w wojnie światowej. Od roku 1914 nie daje 
o sobie żadnego znaku życia, co stwier­
dza świadectwo urzędu gminnego w Kon­
stanto wce z dnia 16 świetni a 192U Zaprzy- 
siężonem zeznaniem Magdy Berezy stwier- 
dzonetn zostało, że Iwan Bereza zginął w7 
bitwie pod Podhajcami. 20 sierpnia 1914. 
Odnośne- zawiadomienie odczytano jej w7 
wojskowej kancelarji w Tarnopolu w listo­
padzie 1918. Gdy zatem należy przyjąć, że 
zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 ustawy z 
dnia 31 marca 1918 L. 128 Dz. u. p. przeto 
wTdraża się na prośbę żony jego Magdy Be" 
rezy postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorów i p. dr. 
Czykalukowi adwokatowi w Tarnopolu, któ­
rego, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomość o po­
wyżej wymienionym. Iwana Berezę o ile żyje 
wzywa sio, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 25 kwietnia 1921 rozstrzyŹ 
gnie o uznaniu za zmarłego i uznaniu mał­
żeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V. 11862 1— 3
Tarnopol, 24 października 1920.

T. V. 222/20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan* Iw an- 
ciów urodzony 20 maja 1891 w Dołżance 
pow. Tarnopol, zabrany we wrześniu 1915 
przez wojska rosyjskie jako podejrzany, na­
stępnie przez władze rosyjskie internowany, 
został wywieziony w głąb Rosji, nie dając 
o sobie żadnego znaku życia co stwierdza 
poświadczenie Urzędu gminnego w Dołżance



7
'i. 21 czerwca-1920. Zeznaniem Oleksy Szwec 

raz Anny lwaneiow stwierdzono, żc Iwan 
Jwanciów zachorował w listopadzie 1915 
w punkcie zbornym w Permie na tyfus. Od 
tego czasu wszelka wieść o nim ginie i do- 
iychczas ^iie jest znany z życia i miejsca 
pobytu. Ody zatem przyjąć, należy że zacho­
dzą wymogi z § 1 aiinea 1, ustawy z dnia 
3 1 marca .1918 L 128 Dz. u. p. przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Anny Iwan- 
ciów postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi dr. 
Pattatoffowi adw. w Tarnopolu, którego ró- 
którego równocześnie ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomość o powyżej 
wymienionym. Iwana Iwanciowa o ileby żył 
wzywa się, by przed niżej wymienionym są­
dem stawił się, lub w inny sposób uwiado­
mił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę po dniu 21 czerwca 1921 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmałego i uznaniu małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 22 grudnia 1920. (112 1 — 3)

T. V". 171/20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Andrzej Ma- 
chalski ur. 22 maja l s 87 w Załawiu powiat 
Trembowla powołany w czasie ogólnej mo­
bilizacji do wojska austrjackiego opuścił 
z początkiem sierpnia 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i jako żołnież brał udział w 
wojnie światowej. Od togo czasu nie daje 
o sobie żadnego znaku życia, co stwierdza 
poświadczenie urzędu gminnego w Zała­
wiu dnia 4 czerwca 1920. Zaprzysiężeni ze­
znaniami Anastazji Machalskiej, Stanisława 
Samołuka, Stanisława Switlikowskiego stwier­
dzono, że Andrzej Machalski brał udział 
w bitwie pod Tarnowem dnia 26 grudnia 
1914 i raniony niebezpiecznie w nogi i gło­
wę zabrany został przez sanitarjuszów ro- 
ryjskich do niewoU. Od tego czasu brak
0 nim wiadomości. Gdy zatem należy przy­
jąć, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z dnia 31 marca 1918 r. L. 128 Dz. 
u. p. przeto wdraża się na prośbę żony jego 
Anastazji Machalskiej postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto o- 
gólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi dr. Bobrowskiemu adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana- 
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wia­
domość o powyżej wymienionym. Andrzeja 
Machalskiego o ileby żył wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym Sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną piośbę po dniu 5 czer­
wca 1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego i uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Tarnopol, 6 grudnia 1920. 58

T. V. 288/20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Petro Ozere- 
watyj urodzony 11 I pca 1886 w Łuczce po­
wiat Tarnopol, powołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjackiego opuścił 
w sierpniu 1914 swoje miejsce zamieszkania
1 jako żołnierz brał udział w wojnie świato­
wej. Od tego czasu nie daje o sobie ż»dnego 
znaku życia, co stwierdza poświadczenie u- 
rzędu gminnego w Łuczce z 8 listopada 
1920. Zaprzysiężonem. zeznaniem Katarzyny 
Czerewatej, Stefana Kożuszka tudzież zezna 
niem Anny Czerewatej stwierdzono, że Petro 
Czerewatyj biorąc w październiku 1914 r. 
udział w bitwie pod Przemyślem zaginął 
bez wieści i nie jest dotychczas znany z ży­
cia i miejsca pobytu. Gdy zatem przyjąć na 
łeży, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z dnta 31 marca 1918 r. L. 128 Dz, 
u. p., przeto wdraża się na prośbę żony jego 
Anny Czerewatej postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kura­
torowi dr. Feilesowi adwokatowi w Tarno­
polu, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomość o 
powyżej wymienionym. Petra Czerewatego 
o ile żyje wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 21 czerwca 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uznaniu 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Tarnopol, 20 grudnia 1920. 113 1—3)

T. Y. 196 20 3. Wdrożenie postępową- 
nia celem uznania za zmarłego. Ambroży 
Czubaty urodzony 1 stycznia 1875, tkacz ze 
Zbaraża pow. Zbaraż, wyemigrował w roku 
1913 do Ameryki i od tego czasu nie daje 
o sobie żadnego znaku życia, co stwierdza 
świadectwo urzędu gminnego w Zbarażu z 
21 czerwca 1920. Zaprzysiężonym zeznaniem 
Pauliny Czubatej, Iwana Tabaki i Stefana 
Zajączkowskiego stwierdzonem zostało że 
Ambroży Czubaty wskutek powstałej eksplo­
zji w miesiącu wrześniu lub październiku 1914 
odniósł ciężkie porażenia cielesne, oddany do 
szpitala po trzech tygodniach umarł, Stefan

Zajączkowski był na jego pogrzebie. Gdy 
zatem dowód śmierci nie da sic ustalić przez 
dokumenty publiczne, a warunki prawne do 
uznania śmierci są wykazane, przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Pauliny Czubatej 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p. dr. Ko- 
senfeldowi, którego równocześnie ustanawia 
się obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości 
o powyż wymienionym. Ambrożego Czuba­
tego o ileby żył, wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swein życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 15 maja 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i 
uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowyj Oddział V 
Tarnopol, 16 listopada 1920. (11271 1—3J

T. V. 228 20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Semko Ilu- 
mennyj urodzony 6 września 1885 w Stup- 
kach pow. Tarnopol, powołany w czasie ogól­
nej mobilizacji do wojska austrjackiego, opu­
ścił dnia 1 sierpnia 1914 swoje miejsce za 
mieszkania i jaku żołnierz brał udział w woj­
nie światowej. Od tego czasu nie daje o so­
bie żadnego znaku życia, co stwierdza po­
świadczenie urzędu gminnego w Stupkach. 
Zeznaniem Bartłomieja Odżgi, Nykoły Stu- 
dennego i Teodozji Humennej stwierdzono, 
że Semko Humenny brał udział w wielkiej 
bitwie pod Podhajcami, zosiaj ciężko ra­
ny dnia 21 sierpnia 1914',i pozostał na 
pobojowisku Walcząca armii zrobiła odwrót. 
Od lego dnia wszelka wieść o nim zaginęła. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą wy­
mogi z § 24 alinea 3 p. k ustawy cywil., 
oraz § 1 alinea 1 ustawy z dnia 31 marca 
1918 L. 128, Di. u. p. przeto wdiaża się na 
prośbę żony jego Teodozji Humennej postę­
powanie, celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, rby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. Feilesowi, ad­
wokatowi w Tarnopolu, którego równocze 
śnie ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego, wiadomości o powyżej wymienionym. 
Semka Humennego o ile żyje, wzywa się, 
by przed niżej wymienionym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną piośbę po dniu 15 
maja 1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego i uznanie małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada 1920, (11326 1 — 3]

T. Y. 2 20 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Walenty 
Ziemba, urodzony 10 lutego 1874 rolnik 
z Podlesia, powiat Skałat, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacji do wojska austrjackie­
go, opuścił w r. 1914 swoje miejsce zamie­
szkania i jako żołnierz brał udział w wojnie 
światowej. Od roku 19 7 nie daje o sobie 
żadnego znaku życia, co stwierdza poświad­
czenie Urzędu gminnego w Podlesiu z 12 
maja 192 r. Zaprzysiężonem zeznaniem Ma- 
rji Ziemba, Michała Gizaka stwierdzono, że 
Walenty Ziemba popadł w moc nieprzyja­
ciela, zachorował w niewoli rosyjskiej na ra­
ka a po dokonaniu operacji zmarł wskutek 
zakażenia krwi dnia 8 marca 1918 r. w szpi­
tala Kadjewka, gubernia Jekaterynosławska. 
Gdy zatem dowód śmierci nieda się ustalić 
przez dokumenty publiczne a warunki pra­
wne do uznania śmierci są wykazane, przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Marji Ziem­
ba postępowanie celem uznania za zmarłego 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. Bry- 
kowiczowi adwokatowi w Tarnopolu, którego 
równocześn;e ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomość o powyżej wymie­
nionym. Walentego Ziemby o ileby żył 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia­
domił o żyuiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1921 rozstrzygnie
0 uznanie za zmarłego i uznanie małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Tarnopol, 16 listopada 1920. (10887 1—8]

T. Y. 2 213. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Grzegorz Dudar, 
urodzony 9 marca 1889, w Dobrowodach, 
powiat Zbaraż, powołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjackiego opuścił 
w sierpniu 1914 swoje miejsce zamieszkania
1 jako żołnierz brał udział w wojnie świa­
towej. Od tego czasu nie daje o sobie ża­
dnego znaku życia. W czasie walk pod Prze­
myślem w 1914 r. zaginą! Grzegorz Dudar 
bez wieści co stwierdzono zaprzysiężonemi 
zeznaniami Marji Dudar i Fedaa Zaleskiego. 
Wedle zawiadomienia Towarzystwa Czerwo­
nego Krzyża z 1 grudnia 1920 zaginą! tenże 
11 kwietnia 1918. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 ustawy 
z dnia 31 marca 1918 r, L. 128 Dz. u. p. 
przeto wdraża się na prośbę żony jego Marji 
Z Pachutów Dudarowej postępowanie celem 
uznania za zmarłego, Wydaje się przeto

ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi dr. Kosenfeldowi, adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego wiado­
mość o powyżej wymienionym. Grzegorza 
Dudara o ileby żył wzywa się. aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę pe dniu 5 lipca 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego 
i uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Tarnopol, dnia 4 stycznia 1921. 399 1—3

T. V. 267 20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jakób Mu- 
rynka, ur. 21 października 1881, w Łady- 
czyme powiat Tarnopol, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
opuścił od roku 1914 swoje miejsce zamie­
szkania i jako żołnierz brał udział w wojnie 
światowej. W czasie wojny dostał się do 
niewoli rosyjskiej. W obozie jeńców w Po- 
łocku, gubernii mińskiej, zachorował w sty­
czniu 1916 na tyfus i oddany do szpitala 
więcej z niego nie wrócił. Od tego cza->u 
nie jest znany z życia i miejsca pobytu, co 
stwierdzono zeznaniem Anny Murynkowej 
i Józefa Butyńskiego. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z 31 marca 1918 L. 128 Dz. u. p„ 
przeto wdraża się na prośbę zony jego Anny 
Murynkowej postępowanie cdlem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi, lut kuratorowi 
dr. Kałynowi, adwokatowi w Tarnopolu, któ­
rego równocześnie ustanawia się obruńeą 
węzła małżeńskiego wiadomość o powyżej 
Jakóba Murynka o ileby żył wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 lipca 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego 
i uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy. Oddz. V.
Tainopol, dma 31 grudnia 1920. 398 1— 3

T. 215'20 (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Andrzej Ba 
zar, urodzony 6 grudnia 1887 w Nastawowie, 
pow. Mikulińce, powołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjacKiego opuścił 
w sierpniu 1914 r. swoje miejsce zamieszka­
nia i jako żołnierz brał udział w wojnie 
światowej. Od tego czasu nie daje o sobie 
żadnego znaku życia, co stwierdza poświad­
czenie urzędu gminnego Nastasów z dr i a l O 
listopada i.92 •. Zaprzysiężonem zeznaniem 
Jewdoclii Bazar, Pawła Harmacija stwier­
dzono, że Andrzej Bazar dostał się do nie­
woli rosyjskiej na początkn 1916 r. zacho­
rował w gubernji Kazańskiej na tyfus, zmarł 
w szpitalu. Świadek Harmacij widział jego 
trumnę już zabitą, zwłok jednak nie oglądał, 
lecz czytał na łóżku szpitalnym jego kartkę 
pośmiertną a pod łóżkiem zoczył spoanie, 
w których znalazł legitymację denata. Gdy 
dowód śmierci nie da się ustalić przez do ■ 
kumenty publiczne a warunki prawne do 
uznania śmierci są wykazane, przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Jewdochi Bazar, 
postępowanie celem uznanie za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. Man- 
tlowi adwokatowi w Tarnopolu, którego ró­
wnocześnie ustanawia się obrońcą węzła mał­
żeńskiego wiadomości o powyżej wymienio­
nym. Andrzeja Bazara o ileby żył, wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił 
o życiu. Sąd tusejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 maja 1921 r, rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i uznanie małżeństwa za roz­
wiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Tarnopol, 16 listopada 1920. [11325 1 - 3 ]

T. Y. 158/20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef Za­
cieka, urodzony 12 lipca 1881 w Zabojkach, 
powiat Tarnopol, rolnik, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
opuścił od roku 1914 swoje miejsce zamie­
szkania i brał udział w wojnie światowej. 
Wedle poświadczenia urzędu gminnego Za- 
bojki z 28 maja 1920 oraz zeznań Anny 
Zacirki i Wasyla Fostyka stwierdzono, że 
Józef Zacirka od 1914 r. nie dał o sobie 
żadnej wiadomości a po odniesieniu się Anny 
Zacirkowej w 1917 r. do Czerwonego Krzyża 
wc Wiedniu, nadeszło zawiadomienie, ze ten­
że zginął na polu bitwy. Gdy zatem należy 
przyjąć, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z dnia 31 marca 1918 r L. 128 
Dz. u. p., przeto wdraża się na prośbę żony 
iego Anny Zacirkowej postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Zlatkesowi adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego, wiado­
mości o powyżej wymienionym. Józefa Za- 
cirkę o ile żyje, wzywa się, aby przed niżej 
wym ienionym  sądem staw ił się, lub w inny

sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 15 maja 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol. 16 listopada 1920. ( I I 324 1 - 3 ]

T. V. .126 20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Mikołaj 
Bojko, urodzony 24 lipea 1883 w Bucniowie, 
pow Tarnopol, powołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjackiego, opuścił 
1 sierpnia 1914 r. swoje miejsce zamieszka­
nia i brał udział w wojnie światowej Od 
tego czasu nie daje o sobie żadnego znaku 
życia, eo stwierdza poświadczenie urzędu 
gminnego Bucniów z 24 kwietnia 1920 r. 
Zaprzysiężonem zeznaniem Justyny Bojko 
stwierdzono, że Mikołaj Bojko brał udział 
w początkowych bitwach w 1914 r. pod Pod­
hajcami, ranny dostał się do szpitala i od 
tego czasu wszelki siaa e nim zaginął. Gdy 
zatem należy przyjąć, że zachodzą wymogi 
z 24 alinea S p. ks. u. c., § 1 alinea 1 
ustawy z dnia 31 marca 1918 r. L. 128 Dz
u. p., przeto wdraża się na prośbę jego żony 
Justyny Bojko postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie. aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
p. dr. Jampolerowi adwokatowi w Tarnopolu, 
którego równocześnie ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomości c powyżej 
wymieuiónjm. Mikołaja Bojkę o ile żyje 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia­
domił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1921 r. rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego i uznaniu małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Tarnopol, 16 listopada 1920. [11270 1 — 3]

T. V. 115 20 (6). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Omelan 
Krzywy, urodzony dnia 17 sierpnia 1873 r. 
w Iwanezanach, zamieszkały w Kobyli, pow. 
Zbaraż, powołany w czasie ogólnej mobili­
zacji do wojska austrjackiego, opuścił swoje 
miejsce zamieszkania i jako żołnierz brał 
udział w wojnie światowej. Od roku 1914 
nie daje o sobie żadnego znaku życia, co 
stwierdza poświadczenie Urzędu gminnego 
w Kobył' z dnia 23 maja 1920 r. Zaprzy­
siężonemi zeznaniami Mii ona Krzywego, 
Iwana Chomy, Pawia Szafrańskiego, oraz 
zeznaniem Ahafji Krzywej stwierdzono, że 
Omelan Ki ł j Wj' zachorował w listopadzie 
lfe*14 r. w Mezolaborcz na Węgrzech na 
cholorę, umarł w szpitalu wedle opowiadań 
sanitarjusza. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 ustawy 
z dnia 31 marca 1918 r. L. 128 Dz. u. p. 
przeto wdraża się na prośbę Mirona Krzy­
wego postępowanie eelem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogolne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Pattatofowi adwokatowi w Tarnopolu wiado­
mości o powyżej wymienionym. Omelana 
Krzywego o ileby żył wzywa się. aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 15 maja 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada .920. [11564 1—3]

T. V. 52 20 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego Denys Sło­
bodzian urodzony 15 października 1883, rol­
nik z Zielonej, pow. Skałat, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego, 
opuścił 1 sierpnia 1914 r. swoje miejsce za­
mieszkania i od tegoż czasu nic daje o sobie 
żadnego znaku życia, co stwierdza świadectwo 
Urzędu gminnego w Zielonej z ania 15 
kwietnia 1920. Zaprzysiężonemi zeznaniami 
Glikerji Słobodzian, Franka Zahorodnego, 
Iwana Wecała oraz zeznaniem ks. Teodora 
Pyndusa stwierdzonem zostało, że Denys 
Słobodzian brał udział w bitwie pod Olejo- 
wem w sierpniu 1914 r., w czasie której 
zginął bez wieści; natomiast według zeznań 
Józefa Tokarczuka pod przysięgą, dostał się 
Denys Słobodzian w czerwcu 1915 r. do 
niewoli rosyjskiej. Gdy zatem należy przyjąć, 
że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 ustawy 
z 31 sierpnia 1918 L. 128 Dz. u. p., przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Glikerji Sło­
bodzian postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Feilesowi adwokatowi w Tarnopolu, którego 
równocześnie ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o powyżej wymie- 
nyin. Denysa Słobodziana. o ile żyje wzywa 
s ę, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się, lub w inny sposób uwiadomił 
o życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 7 czerwca U*21 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o uznanie małżeństwa za roz­
wiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 8 grudnia 1920. [11563 1—3J



T. 410/20'8, Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Iwan- 
ciów urodzony w roku 1889, zamieszkały w 
1 hrynowie dolnym Sp. Stanisławów, powo­
łany ogólną mobilizacją do wojska odszedł 
na front, a jak zeznał świadek iwan Wiw- 
czarenko w październiku 1916 podczas cofa­
nia się wojsk au.str. przez rzekę w iiumunji 
Michał lwanciów przepadł bez wieści. Od 
tego czasu więcej go w pułku nie widział i 
nie wie co się z nim stało. Ody zatem przy­
jąć należy, że zachodzi ustawowe domnie­
manie śmierci tegoż, przeto wdraża się na 
prośbę Marji lwanciów postępowanie, celem 
uznania za zmarłego zaginionego. Wydaje 
sięp rzeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła 
małżeńskiego dr. Baczyńskiemu, adwokatowi 
w Stanisławowie wiadomości o zaginionym. 
Michała, lwanciów wzywa się aby przed niżej 
wymienionym sądem jawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. na 
ponowną prośbę po dniu 30 sierpnia 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 2 listopada 1920. 703

T. 111/20/3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jurko Lachowicz 
syn Maksyma, urodzony 11 maja 1887 w Ho* 
łymu Sp. Kałusz, powołany ogólną mobili­
zacją do wojska odszedł na front, a ostatnią 
wiadomość dał o sobie listem pisanym do 
swej żony Ołeuy we wrześniu l a l i .  Ud tego 
czasu wszelki ślad po nim zaginął. Świadek 
Danyło Kawałek zeznał, że opowiadał mu to­
warzysz broni niepamiętnego mu już nazwi­
ska, że Jurko Lacho*icz zginął od kuli tra­
fiony w głowę. Gdy wobec tegoprzyjąć na­

leży , że zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci tegoż, przeto na prośbę Uleny Lacho­
wicz wdraża się postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłego zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi i obrońcy węzła małżeń­
skiego dr. Żelichowskiemu, adwokatowi w 
Kałuszu, wiadomości o powyż wymienionym. 
Jurka Lachowicza wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem jawił się iub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tut. na ponowną prośbę po dniu 10 sierp­
nia 1921 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 2 listopada 1920. 701

T. 461/20,3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Krzysztof Kun 
syn Marcina i Zofji, urodzony we Lwowie 
28 września 1881, ostatnio przed wojną za­
mieszkały w Pasiekach oboK Lwowa, brał 
udział jako żołnierz 30 p.p. austr. w bitwie 
pod Przemyślem w r. 1914, wedle przepro­
wadzonych dochodzeń od tegc czasu wszelki 
słuch o nim zaginął. Można zatem przyjąć, 
iż zajdą warunki ustawowego domniemania 
śmierci po myśli § 24 L. 2 u. c., względnie 
ustawy z 31 marca 19i8 Dz p. p Nr. 128. 
Wobec tego na wniosek Zofjthun wdraża się 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi. Zaginionego wzywa 
się, aby się jawił przed podpisanym sądem 
o ile żyje, lub w inny sposob dał znać o 
sobie. Po dniu 1 lipca 1921 sąd na pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 22 września 1920. 1187

T. 176 19. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Hawryło Kohutiak 
syn Michała, urodzony 20 lipca 1880 roku 
w Opryszoweach Sp. Stanisławów, powołany 
do wojska austr w roku 1914, nie dał dotąd 
żadnych wiadomości. Jak świadek Prokop 
Kohutiak zeznał, oznajmiono-mu szpitalu w 
Przemyślu, że Kohutiak 25 marca 1915 r 
zmarł tamże. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie śmierci te­
goż, przeto wdraża się na prośbę Nastuni 
Kohutiak postępowanie, celem uznania za 
zmarłego, zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi i obr. węzła małżeńskiego adw. 
dr. Włodzimierzowi Mandyczewskiemu w Sta­
nisławowie wiadomości o zaginionym. Ha- 
wryłę Kohutiaka wzywa się aby, przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 
Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 30 maja 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy Oddział IV.
Stanisławów, 16 października 1920. 717

T. 440/20/3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Semko Kolinko 
syn Prokopa, urodzony 20 lipra 1&80 i za­
mieszkały w (Jwitowie Sp. Wojniiów, powo­
łany w r. 1914 do wojska austr., dostał się 
do niewoli, a jak zeznał świadek Jurko Ko­
manów zmarł tenże w miejscowości Komy- 
sztow w gub. Permskiej w maju 191 s roku. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie śmierci tegoż, przeto 
wdraża się na prośbę Michała Turija postę­
powanie celem uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie,

aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. Dzie- 
dzickiemu, notarjuszowi w Wojniłowie. wia­
domości o zaginionym. Setnka Kolinko wzy­
wa się, aby przed wyżej wymienionym są­
dem jawił się lub w inny sposób uwiadomił 
o swem życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę 
{to duiii 10 sierpira 1921 r. n » z M p n i e  ■ 
uzuan<u za /,małego.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stanisławów, 4 listopada 1920. 092

Ti 349/20/3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. -Józef Leszczyń­
ski syn Bazylego i Hanusi, urodzony w r. 
1S89 w Bereźmcy szlacheckiej, odszedł w r. 
1914 z formacją bojową jako żołnierz ausu. 
na front i od tego czasu nie ma o nim ża­
dnej wieści. Swiadkowńe Jakób Prokopów i 
Wasyl Baziuk zeznali, że w sierpniu 1914 r. 
po bitwie opowiadano ogólnie w kompanji, 
że Józel Leszczyński został zabity. Gdy za­
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tegoż, przeto wdraża 
się na prośbę Marji Leszczyńskiej postępo­
wanie celem uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi i obr. 
węzła małżeńskiego dr. Siarkiewiczowi, ad­
wokatowi w Kałuszu, wiadomości o powyż 
wymienionym. Józefa Leszczyńskiego wzywa 
się, aby przed wyżej wymienionym sądem 
stawił się iub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę po 
dniu 39 maja 1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 1 listopada 192". 716
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Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
c z ł o n k ó w

Towarzystwa dla handlu, przemysłu i rolnictwa we Lwowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką w l i k w i d a c j i

uttOędzie się dn ia  k7-go lut* go J921, o godzinie 10 rano  w b iu rze  
T ow arzystw a, we L w uw ie u l. K o la n o  w iuza L. I z  następu jącym

p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego O gó nego Zgromadzenia, 

odbytego w dniu 5 maja 1920.
2. Sprawozdanie likwidatorów o ukonstytuowaniu się Spółki akcyjnej pod 

firmą „Tehale, Towarzystwo ula Landu, przemysłu i rolnictwa w Warszawie" 
i przeniL-sienie na mą majątku towarzystwa ula ha-idlu, przemysłu i roluietwa 
w myśl uchwały Warnego Zgromadzenia z dnia 5 maja 1920.

3. Zatwierdzenie bilansu likwidacyjnego.
4. Zatwierdzenie rozdziału akcji Spółki akcyjnej „Tehate“ między człon­

ków Towarzystwa dla handlu, pizemysłu i rolnictwa.
5. Wnioski co do kandydatur na członków Lady nadzorczej, Komitetu 

wykonawczego i Komisji rewizyjnej w Spółce akcyjnej „Tehate“.
6. Wnioski.
Na Zgromadzenie to mamy zaszczyt zaprosić z tern, aby w razie nie­

możności przybycia, raczyli P.  T. Członkowie nadesłać pełnomocnictwo.
We Lwowie, dnia 10 lutego 1921.

R a d a  N a d z o r c z a
Towarzystwa dla handlu, przemysłu i roluietwa we Lwowie 

Stow. zarejestrowanego z ograniotoną poręką w l i k w i d a c j i

Sekretarz: Prezes:
Inż. Konrad Łoziński Tadeusz Sroczyński,
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“ e rb a l? an g ie lską
O D  R O i t U  1 8 8 0  

I S T N I E J Ą C Y

f ,!lv  L*8*, fiUtUKUin 3 . . .  . , , ,
HERBATY i KAWY Poi«c» w n & jp rsed m ejszych  g a tu n k a ch .

L. 164 21
Wydział powiatowy w Sokalu wzywa p, Sta­

nisława Wątorskiego, inżyniera powiatowego, aby 
po myśli § 5" normy służbowej jawił się do dni 
14-tu, celem objęcia dotychczasowego posady z tem, 
że po bezskutecznym upływie tego terminu uwa­
żać będzie wydział powiatowy stosunek służbowy 
z p. Stanisławem Wątorskim za rozwiązany.

Sokal,- dnia 5 lutego 1921.
Komisarz rządowy:

Tadeusz Potworowski.

H U R T O W N IA  dla K O N  SU  M Ó W
8p. a ogr. por.

S k ła d : Lw ó w , B om anow lcza 11 . 
o tw a r ł)  c a ły  d z ie ń ,  

r ła jta iiw z e  ź r ó d ło  z a k u p u  towarów odzieżow ych  
i  o o l w  a d ia  ro o o tn ik lw  X służby folw arcznej.
X3L-i*xx. _ _ _ _ _  J D e t s O .

Do sprzedania
P łu g  parowy, dobrze reparow any, w p e łn y m  b iegu  12 A tm ., 
1894 zbudowany przez Johna F ow lera i  in n e  ro lne m aszyny. 

Of. pod L r. 656 0 . V. B. „E ipress“ Bydgoszcz.

N A J L E P S Z E  N A S I O N A  :
G O S P O D A R C Z E , L E Ś N E , W A R Z Y W N E , K W IA T O W E

z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i Ozdobne :
K r z e w y ,  R óże  p le n n e  I k r z a c z a s t e ,  ora z  w s z e l k i e  a r t y k u ły  I  

w c h o d z ą c e  w  za k r e a  O g ro d n ic tw a  I R o ln ic tw a .
T u i r s r  d o b e . e w ) .  — C e a a i k a  w  t y m  r o k u  n i e  w y d a ł e m ,

Ceny podaję na zyczenie listownie.

K. F R E E G E ,  a r a k ó w ,  i

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 22 lutego b. r. o godz. 11 rano, odbędzie się w kanceiarji gm in­

nej w Parchaczu licytacja ustna i ofertowa na sprzedaż 265ti sztuk sosen 
1. klasy o objętości 3755 m 3, 1225 sztuk sosen 11. kl. o objętości 1212 m 
256 sztuk sosen 111. kl. o objętości 293 m s, tudzież 355 sztuk brzozy i olchy 
o objętości 156 m 3, rosnących w lesie gminnym w Parchaczu.

Gena wywołania wynosi 2,OUU.OOO Mk. i poniżej tej kwoty sprzedaz 
tego drzewostanu nie nastąpi.

Przystępujący do licytacji winien złożyć wadjum w kwocie 200.000 Mk.
Cena kupna i sprzedaży ma być złożoną w całości do 14 dni, po za­

twierdzeniu aktu licytacji.
Warunki licytacyjne i wykaz sprzedać się mającego drzewostanu prze­

glądnąć można w biurze wydziału p<Wviatowego w Lokalu, tudzież w Kance- 
larji gminnej w Parchaczu.

Drzewostan oglądnąć można w gminie Pa-chacz, za zgłoszeniem się 
u .Naczelnika gminy.

Bokal, dnia 9 lutego 1921.
Komisarz rządowy: Tadeusz P otw orow ski.

Walne Zgromadzenie
„ R L S K )“ B u r t o w a !  Z w ią z k u  w ł i l f t c i e i i  k a w ia r ń  
i  p ie r w s z o r z ę d n y c h  z a k ła d ó w  g a s tr o n o m ic z n y c h  
w e  L w o w ie  o d b ę u z ie  s i ę  d n ia  25  lu te g o  1921 r o k u  
u g o d z , 11 p r z e d  p o i  w  lo k a lu  k a w ia r n i  im p e r ia l  

u l .  l e g i o n .w  L. 5. n a  1 -szy m  p ię t r z e .  
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. W ybór Bady N adzorczej.
2. W ybór D yrekcji.
3. W ybór K om isji rewizjnej i kontrolującej.
4. U d zie len ie  absolutoryjne byłej B ad zie Nadzorczej 

i  byłej D yrekcji.
5. W nioski.
W razie  braku kom pletu w statutach  przew idzianego  

od oęd iie  się  W B ze  Z grom adzenie tego sam ego dnia o g. 12 
w południe nez w zględu  na ilo só  jaw iących  s ię  członków.

J ó z e f  h u i d l k
Prezes B ady Nadzorczej.

P r w c o w t i l *  n o w o c z e s n e ]  f o t o g r a f i i
 „H e n e r a“

■ n a j d * j e  s ię  w e  L w o w ie  
ty lK o  przy ul K o r a l n l e k l e j  L. 4.

(boczna Akademickiej i Zimorowicza).

U ogóźki trzcinow e
do wycierania obu unia

p  l e c a .  x i a . j t e w i i . i e j

L tiid w ik  H o s z o w s k i
L w ó w ,  A k a d e m i o b a  L .  3 .

r r ir a u g m is je , Łożyska, Koła 
-Ł pasowe, Ł o ż y sk a  kołowe, 
K oła 1 nowe P asy  różnorodne, 
L in y  poleca „PILOT" Lwów, 
B atorego 4.

I W ło ty  sp r ę ż y n o w e ,p a r o w i.,  
■ Ili Tokarnie, H ebiare , Gry- 
ziarki, B ury p łom ienne, G «try. 
M otory, Lokomob le , Turbiny  
p-iees. „PILOT" Lwów , B ato­
rego 4.

IM o to r y  benzynow e, ropne
1*4 lokom obile, turbiny. Obra 
biarki drzewa, m eta li, G atry ,  
p le'-a „Pilot" Lwów B ato-eco  
L. 4.

Kam i, n ie  m ły ń s k ie  po c e ­
n a  h konK uieneyjn\"b o- 

raz w sze lk ie  m aszyny m ły ­
narsk ie, Turbiny, Motory  po­
leca PILOT , Lwów, Bato­
rego 4

K w a s z o n a
K A P U S T A
K rakow ska

| e w t  d o  n a b y c i a  w
SK Ł A D N IC Y  SPOZY'.VCZLJ

[ Stanisławy ZlemblńskleJ 
F r e d r y  9 .

Z Drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, uh „Czarnieckiego 13, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
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